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Prezj (tent ioścćc<i o sytuacji.
Prace sejmowe nad reorganizacją samorządów gminnych.

Daisza zwyżka złotego na giełdzie.
san

0
W sejmowej komisji atlminisir. pracuje 

się gorączkowo nad ustawą o samorządzie 
gminy miejskiej i wiejskiej. W  1). miesiącu 
praca ta ma być wykończona i nowe ustawy 
■wejdą w życie. Sadząc z gorliwości, z ja-> 
ką do tej ważnej roboty się zabrano, oczeki­
wać należy, że w roku bieżącym zostanie

Prezydent Mościcki o położeniu państwa.
■WIEDEŃ, 3 lipća. ,(AW TT W. rozmowie 1 

z warszawskim korespondentem (.Neue Fr. 
Rrcsse1' p. Prezydent Rzpltej -Mościcki za-j 
znaczył, że przesilenie gospodarcze w Pol-| 
sce i w innyćtt państwach europejskich jest w 
następstwem wojny światowej któral nieste­
ty w Polsce trwała o G lata dłużej. Obec­
ne trudności spowodowane głównie lileka-preep-ro wad zona tak konieczna odbudowa i , , - , . „ , , .

samorządu gminneoo j rzystnemi stosunkami kredytowymi są me
W tej dziedzinie na terenie Małopolski P ^ p l i w e  natury przemijającej. Wszystko

doszliśmy do potwornej karykatury- Kto o ' wUfn™
becnie rządzi naszymi gminami 1 Koniecz­
ność powołania drogą \vyboró\vl czynnika 
obywatelskiego do rządzenia gminą, stała się 
piekącą. Widocznie zrozumiano to nareszcie 
w sejmie i w rządzie.

-Naturalnie nie jest rzeczą obojętną, jaka 
będzie nowa organizacja samorządu. Oto 
■właśnie toczy się w sejmowej komisji zacięta 
walka, a ocl je j wyniku zalezy, jakim  ten 
nowy samorząd będzie. Obawiać się należy, 
że ten sejm i w tej sprawie nió stanie na wy­
sokości zadania.

W dotychczasowych obradach ustalono 
następujące zasady przyszłej organizacji sa­
morządu :

Załatwiono i uchwalono 15 artykułów 
projektu zgodnie z brzmieniem projektu 
Związku miast podtrzymywanego przez re- 
ierenta tow. Jaworowskiego.

Dłuższa dyskusja wywiązała się przy o- 
mawianiu artykułów: 17, 18, 19 1 20, które 
traktują o liczbie (radnych, o czynnem i 
biernem prawie Wyborczem idlo raił miejsk.

L chwalono, żc miasta liczące od 100 do 
150 tys. mieszkańców będą posiadały rady 
r ejskie, liczące od 12 do GO radnych. 
Miasta: Kraków, Poznań i Wilno — 90 rad­
nych, Łódź i Lwów 100, Warszawa 120 
radnych.

Czynne prawo wyborcze 'mimo sprzeci­
wów prawicy uzależniono od ukończenia 21

wskazuje na to 
WKROTC

ze
NASTĄPI P O L E P S Z E N IE  SY­

TUACJI.
Polska kraj rolniczy zą swemi bogactwa­

mi surowca posiada wszystkie warunki do 
pomyślnego rozwoju swego życia gospodar- 
m m m m m m m m m m aaam m m m am m m m m m m i

czego. Przy tern ma też wielkie znaczenie 
iakt, że ciężary długów Polski w porówna­
niu z innemi państwami są minimalne. Wo- 
bbc.tego Polska może spokojnie spoglądać 

przyszłość. Co do międzynarodowych sto­
sunków gospodarczych, są obecnie rokowa­
nia w toku. Jest najszezerszem życzeniem 
Polski, aby praca w tym kierunku doprowa­
dziła do pomyślnych rezultatów. Na koniec 
p. Prezydent dodał, że Polska nadal jak  i 
dotychczas gotowa jest do szczerej
WSPÓŁPRACY W UGRUNTOWANIU PO­

KOJU.
od dawna przez ludy europejskie upragmo-

Sytuacja węglowa w Anglji
Nacisk rzą d u  na g ó rn ik ó w .

lat Prawica domagała się granic 25 lat.
Do art. 19 określającego zasady prawa 

Wyborczego, oraz sposób przeprowadzania 
wyborów i postanowienia ordynacji wjyboir- 

eJ na wniosek referenta pos. Jaworowskie- 
odłożono dyskusję do czasu, gdy wszyst­

kie mne artykuły tego projektu będą już 
załatwione.

Przy omawianiu artykułu, 20, który zo­
stał zaproponowany przez referenta w! na­
stępującej tre śc i :

,,Prawo wybieralności Ido rad mie 
m a każdy członek w gminie miejskiej, 
siadający czynne prawo Wyborcze11.

Prawica domaga się, uzależnienia prawd 
w y b i e r a l n o ś c i  0d ukończenia przynajmniej 
30 lat życia i od władania językiem polskim 
w mowie i piśmie.

LONDYN. 3 lipca. (Pat.). Prowadzona 
w ciągu tygodnia W izbie gmin dyskusja w 
sprawjie zatargu w przemyśle węglowym — 
przyczyniła się eto Wyjaśnię]!,a położenia — 
Stało się jasnem, iż rząd obstaje przy zale­
ceniach komisji węglowej i przystępuje dlo 
ustalenia podstaw prawnych dla wskazanych 
przez nią zarządzeń, tak, że z chwilą ujaw­
nienia się dobrej wioli stron,

RZĄD P O PR Z E ROKOWANIA 
wszelkimi środkami. Co do ośmiogodzinne­

go dnia pracy ustawa uchwalona przez izbę 
bynajm nie j nic może być uważana za narzu­
cenie stronom jakiejKolwiek ostatecznej de­
cyzji, Jęcz raczej |za usunięcie przeszkody 
w postaci obowiązującej dotąd zasady usta­
wowej 7 godzin pracy. Ustawa da górnikom 
możność wyrażenia zgody Ina przedłuże­
nie pracy, ileże

OD IC il WOLI ZALEZY 
przyjąć lub odrzucić nowe warunki.

po-

'V glosowaniu przyjęto większością gło-

Rząd webec prajohtó^ zailany honslytuc]!
W A R SZ A W A , 3. jiy ca. (Tel. w ł.). Dziś prezydent 

M ościcki przyjął na ałuższej audjencji prein. Bartla 
z którym  om aw iał spraw y zmiany konstytucji, a n a- 
następnie konferow ał z min. Klarnerern.

W  godzinach w ieczornych zw ołana została Rada 
ministrów na k tórej rozpatryw ane bęaą zgłoszone w 
sejm ie Iprzez kiuby zmiany konstytucji.

R ząa  po dyskusji ustosunkuje się do każdego z 
p ro jektów .

W IZ Y T Y  W IT O SA .

W A R SZ A W A , 3. i, ca. (Tel. w !.). W  kuluarach s e j­
mowych rozeszła się w iadom ość, że pos. W itos po 
pow rocie do W arszaw y odwiedził b. prezydenta St. 
W  ojciechow skiego.

sńw wniosek na skreślenie ustępu o warun­
kach językowych, ponadto 'w' kWestji Wybie­
ralności zgodzono się na wniosek kompro­
misowy uzależniający ją 
lat. i

od ukończenia 25

Reorganizowanie armii.
WARSZAWA. 3 lipca. '(tel. wł. J  Zgodnie 

' rozkazem ministra spraw woisk. prowa­
dzone £fi w {VI. S. W oisk prace reorganiz. — 
Zamiast dotąd istniejących 10 departamen­
tów1 przez połączenie pokrewnych. ma po­
zostać 4. W .związku z tem ponad 300 ofi- 
•oercfW i- urzędników zostanie zwolnionych 
lub jrzydzielonych do linii. System urzę­
dowania ma byo uproszczony. W związku z 
reorganizacją, opuścić ma swe stanowisko: 
zastępca szefa administracji gen. Norwid- 
iYęugobauer. a na i eg o mieisce wejdzie gon. 
Górecki.

—m —
M IĘD ZYN A RO D Ó W KA  SPO R T O W A .

W A R SZ A W A , 3. lipca. (Tel. wł.). Najbliższy ty­
dzień pośw ięcony będzie w W iedniu m iędzynarodo­
wemu zjazdow i robotniczych. Na zjazd ten w yjeżdża 
leprezentacyjna drużyna polska wysłana przez kla­
sow y zw iązek robotniczy stow arzyszeń sportow ych. 

Dnia T l. b. m. odbędzie się  pochód.
Dnia 12. b. m. konferencja sam oobrony ro b o t­

niczej przed atąkam i faszystów . Na zjazd ten przybyw a 
z Niemiec 15 tysięcy członków sam oobrony
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Zdezorientowany minister sprawiedliwości.
Minister sprawiedliwości Makowski zna­

lazł się w' rządzie p. Bartla przez nieporozu­
mienia. Wprawdzie przeszłość polityczna p. 
ministra przeznaczałaby p. 'Makowskiego do 
rządu, który powstał z przewrotu, gdyby nie 
to, że f| minister zdołał o t y c i  swoich 
„grz-ech ach młodości", gruntownie zapo­
mnieć. 1

W czasie ostatnich Wyborów p. Makow­
ski kandydował na listę . Piasta". Zdobywszy^ 
wiele rozgłosu wśród pal estry warszawskiej, j nien był to 
stara się i obecnie, ażeby wśród'prawidków, wziąć udziałibccnie, ażeby wśród' prawników, 

nijwięcej zainteresowania. Zain-D udzie jak  n
teresowanie to wypfywM z niepokoju, z ja ­
kim osadzać należy projekty p. ministra w 
sprawie poprawy naszej konstytucji.

Już wielokrotnie stwierdzono, ze pomy­
sły zmierzające do „usamodzielnienia" wła­
dzy wykonawczej, do Uwolnienia je j od kon­
troli, usunięcie Sejmu na szary plan, to ro­
bota nietyiko dla poklasku, ale i w interesie 
prawicy

współczesne pomysły polskich prawników, 
z komisji kodyfikacyjnej, którzy chcieliby 
na wszystkich ustawach wybić stempel reak- 
cyjności a życie ibywatela oddać na łup sa­
mowoli policji i prokuratorów-.

Współpraca w kierunku uwsteczniania 
polskiego ustawodawstwa jak najmniej — 
jakby się zdawał — dawała prawo p. Ma­
kowskiemu do zasiadania w rządzie „odro­
dzenia narodowego". Pan Makowski powi-

sam zrozumieć. Wołał jednak! mienny 
w nowym rządzie. Uszczęśliwia

dyktotar. S k o ro  Sejm  skazano na r.im ioc bez­
w zględną —  pozostaje dyktator.

Pan m arszałek Piłsudski winien w imię n a j-  
żyw otr.iajszycli interesów  państw a odkryć sw oie 
plany. Przedew szystkiam  daną musi być vdpo~ 
w iedź społeczeństw u, czy za w szysikie poczyna­
nia rządu p. Bartla ponosi odpow iedzialność".

Knowania g* nerałów.

■wywólująeemi 
szerokich kół

głębo-
niefał-

minister sprawiedliwości 
się poznać jako człowiek

Dzisiejszy
Wcześniej dal się (poznać jako człowiek me 
m ający zrozumienia dla Współczesnych zdo­
byczy w dziedzinie praw obywatelskich.

Ze zmiennej przeszłości p, ministra mo­
glibyśmy zacytować Wiele przykładów.

Zdobył on smutną sławę wówiczas. kiedy 
popierał projekt ustawy o sądach pokoju. 
Projekt ten wymierzony 8iył przeciwko ist­
niejącym w dawnym zaborze austrjackim 
sądom przysięgłych.

Stwarzał instytucję sędteiów pokoju, re­
krutujących się z żywiołu burzuazyjuego i 
na ich lup oddawał biedotę ze wsi i małych 
miasteczek.

Krytyka fachowa osądziła surowo nie-

fen rząd projektami, 
kie oburzenie \dśji'od 
szowanej demokracji.

W 'tym rządzie przeprowadza plany jak ­
by zamierzone dla ^dyskredytowania nowego 
rządu. Od „konstytucyjnych teorji"  niedale­
ko odbiegła praktyka.

Stwierdzamy, że w resorcie ministerstwa 
sprawiedliwości nie poczyniono, f żadnych 

i zmian, któreby dowodziły żrywania z po-

V „Polsce zbrojnej" zznajdujemy zna- 
artykuł poci tyt. ..Zostawcie armję 

w spokoju" pióra p. Jana  Kliema. Pewne 
s-fery wyrażają „niepokój" o zwartość arm ji 
w związku z pogrzebanemi „wiellkościami" 
w osobach aresztowanych, zwolnionych i 
zwalniających się ze shiżby czynnej wyż­
szych oficerow i generałów. Autor podkre­
śla, że korpus oficerski nie ucierpi wskutek 
tych zm ian a raczej odżyje duchowo.

„Wstrętne są knowania tych „genera­
łów-" — czytamy — którzy w- sławetnym „ko- 

1 mitecic" Poznania, wysilają się, by w dal­
szym ciągu mącić spokój i wiarę w siłę 
armji. Jeżeli wziąć pod uwagę to, iż wielu

już; przednim systemem. Sądownictwo, prokura­
tura opanowane są jak  poprzednio, albo .. .. .
przez ludzi skostniałych w1 biurokratyzmie 7 tych byłych (dygnitarzy dla karjery zapo- 
a!bo eksnozytariuszów stronnictw' prawieo-e ks p ozy ta r j  u sz ów
wycli.

Byc może, że minister sprawiedliwość 
przeciążony nawałem pomysłów' konstytu 
cyjnych mc ma czasu na przewietrzanie at­
mosfery zatęchłej. Być może. że nie orjen- 
tuje się w swoich zadaniach i obowiązkach. 
Społeczeństw'0 jednak zaczyna looraz lepiej 
orjentować się o roli i kwalifikacjach p. 
Makowskiego.

fsa tym posterunku konieczna jest prze­
to gruntow-na. zasadnicza zmiana.

Generał Malczewski w r. 1918 „neutralny“.
Kluby sejm ow e Luendecji, Chadecji i P iasta w nio­

sły do laski m arszałkow skiej dwie interpelacje w 
spraw ia b. ministra spraw  w ojskow ych gen. M alczew ­
skiego

Jak "wiadomo gen. M alczew ski, w  czasie w ypad­
ków  m ajow ych spełniał rolę kata raczej, niż w o­
dza, zniewmżając w ojskow ych, zryw ając szlify i dep­
cząc w alaku w ścieklej furji i . histerji godła pań­
stw ow e.

Za te spraw y, sprzeczne nietyiko z godnością o - 
fioera, lecz również z karnym  kodeksem  w ojskow ym , 
gen. M a’czew ski został uwięziony i odpow iadać bę­
dzie przed sądem  w ojskow ym .

„K urjer P oranny" przypom ina przy tej sp osobno­
ści rok 1918, kiedy to oficerow ie austrjackiej arm ji 
w ybierali sob ie przynależność narodowrą, państw ow ą 
i w ojskow ą. Kie w ierzono jeszcze w reay w „P olskę", 
patrzano w  stronę „W iednia" —  ..i stam tąd czekano 
dalszych „befełów ".

Ówczesny „G eneralstabsoberst R itter Julius von 
M alczew ski" —  jak  brzmiai bilet w izytow y —  byt 
tak ostrożny, że podczas w alk o Lwów', na drzwiach 
m ieszkania pod niemieckim biletem wizytow ym  w y­
w iesi! wielki nap is : „neutral".

Dopiero później „optow ał na rzecz P olsk i" i przy­
jechał do W arszaw y po przydział, jako fachow iec.

W  c h w i i  obecnej przyszłość rządu zależy je ­
dynie od wyników*, os iągn iętych  przezeń w dzie­
d zin ę  finansow ej. Każdy gabinet może przepro­
w adzić sw'ój własny plan —  a’e w razie klęski 1 
żaden lęjabiiet nie zdoła się utrzym ać.

P ro je k ty  u tw o rze n ia  Rady S tan u, —  O sta tn i ga b in e t w e  Francji. —  O sk a rże n ia  
„ S ło w a  P o lsk ie g o ". —  D e m o n stra c yjn y  g est p. T rą m p c zyn s k ie g o . —  K w estja  

o d p o w ie d zia ln o ści za  obecne rzą d y  w  Polsce.
P iaw ica  konserw atyw na ] ro je k ti je  utw orzenie tzw !

Rady Stan i. Zadaniem je j byłoby przygotow yw anie j 
projektów '1 ustaw , oraz udzielenie pomocy rządow i przy 
opracow yw ani i rozporządzeń.

„C zas" roa'ący na składzie grupę profesorów  kra­
kow skich, usilnie dom aga się utw'orzenia tej Rady 
do k tóre j ma nadzieję .przeforsow ać’ kilku sw oich 
kan dydatów :

„Rada stanu powuina prow adzić sw oje p ra­
ce pod kątem w idzenia prawmiczym. M a ona za­
pobiegać, aby sejnp i senat nie 'uchwalały ustaw 
p rzedslaw iających z tego wdaśnie punktu w idze­
nia braków , a taksam o, aby Jcrekrety" rządu (o 
i e otrzym a ew entualne pe'nom ocn 'ctw a) siaty praw 
riezo  na pożądanym  poziom ie. Dlatego t iż  prze­
ciwny bałbym konstruowaniu je j składu pod innym 

: punktem w iazenia, a już w  żadnym razi e n e  uw a­
żam za stosow ne z punktu wodzenia politycznego".

umiało języka ojczystego, zmieniało niejed­
nokrotnie przekonania i wyznanie wiary, 
a postępowało ze swymi rodakami w myśl 
rozkazów dawniejszych cicmieżycicli Polski 
to będzie więcej niż przekonywająeem, że 
za nimi arm ja nie pójdzie Wystarczy przy­
pomnieć niedawne czasy, gdy jeden z tych 
„generałów", knujących dziś w' „Poznań­
skim komitecie", wysłał tego rodzaju depe- 
s z e jfo  dowództwa frontu rosyjskiego: „ka­
pitan K. T;hce być oficerem sztabu general­
nego, oświadczył, że w polskiem wojsku z 
Bosjauami służyć nie .będzie, jestem zdania, 
że liie może on być oficerem ani armji pol­
skiej, am rosyjskiej". Pan generał Dowbór- 
Muśnicki nie przypuszczał, że depeszę tę 
rosyjski dygnitarz podaruje na pamiątkę o- 
wemu kapitanowi. Czyż taka depesza, ad­
resowana do dygnitarza rosyjskiego, nic to.; 
rowała drogi do ‘degradacji i Sybiru. Czyż 
tacy Polacy, jak  autor owej  ̂ depeszy, mogą 
się przeciwstawić postach Wodza Naczelne­
go, bojownika za wyzwolenie Ojczyzny? Nie­
zawodną drogą ratowania legalizmu w Pol­
sce obrał ów były generał — drogę, separa­
tyzmu i 'targowicy ad maiorem 
wrogich sąsiadów1.

gloriam

Z dnfa.

„Gazeta W arszaw ska P oran n a" analizując n o w o - ’ 
pow stały rząd B ia n d a  w e Francji uzależnia istnienie 
jeg o  od rezultatów  akcji ministra finansów  —  Cail- 
la u x :

„Nowy g a t i ie t  jest n h co  paradoksalny: opie-

,,Słow o P olsk ie" konstatuje upaefek w pływów 
endecji we W sch, M ałopolsce i „apelu je" do władz, 
by ukróciły „w yw rotow ą" działalność stronnictw a 
chłopskiego, zarzu cając mu dążenia do w yw oływ ania 
p rzew ro tó w :

„Przypuszczam y, że czynniki m iarodajne w | 
W arszaw ie, które w yłonione z przewrotu m a jo - • 
w ego, ciągle na ustach m ają hasło silnego, bez­
względnie w imię interesu państw oivego dzia­
ła jąceg o  rząau —  doskonale zrozumi ją  niebez­
pieczeństw o w szelkiej roboty, podw ażającej byt 
i autorytet państw a a niszczycielskiej roboty Bryla 
w szczególności".

„Chwi a " , rozw ażając obecne stosunki politycz­
ne w Polsce, slanow jsko prez. M ościckiego do rządu 
i sej m: i n:i czącą ro 'ę  Piłsudskiego —  dopytuje się 

ra  się  bowiem na bardzo chw iejnej i w ażkiej ipod- j odpow iedzialności za działalność obecnego rządu: 
staw ie parlarnen^rnej, a przecież w yw iera w r a - J  „K toś za tym rządem  stać1 musi, 'ktoś w e-
żenie m ocnej konstrukcji. sprzeć go musi swoim autorytetem . —  Sejm , a;bo

< M A RZEN IE A R Z E C Z Y W IST O ŚĆ .

W  W arszaw ie odbył się zjazd przedstaw icieli m iast 
M ów iono w iele, w yrażano różne pobożne życzenia, 
mniej łub w ięcej możliwe ao zrealizow ania. M . in, 
w yglosit inż. Tołw iński interesujący referat „O sto­
sunku stanu ekonom icznego ludności do w ielkości no­
wo staw ianych dom ów ". Faktem jest, że ńie w szystkie 
z now opow słatych lub pow stających dzielnic uw zglę­
dniają należycie kw estje ekonom iczne; tak pożądany 
system  w ilo w u , jeżeli chodzi o probjem zm niejszenia 
przeludnienia, rozw iązuje go. często zbyt pow oli.

Nadeszły now e czasy. T ak  budow ać1, jak to było 
| ro i i one daw niej, ni? można. M uszą być respektow ane 
’ z całą  trosk iw ością w zględy higieniczne i, estetyczne, 

zapewniony m iiszkańcom  dostęp św iatła i pow ietrza, 
gęsto rozsiane ogrody i parki, a zarazem  liczyć się 
trzeba z tem, że zadaniem naszej akcji budow lanej je s t 
n itstw arzania luksusowych dzielnic dla klas uprzyw i­
lejow anych, lecz dzielnic zdrow ych, urządzonych ro ­
zumni?, przeznaczonych d;a mas gnieżdżących się d o- 

l tą a w złych antysaniternych, urągających prymitywnym 
* postulatom  cyw ilizacji w arunkach. Zasada „utile cum 
” dulcć znajeźc tu pow inna w łaściw e zastosow anie.

Ubogi W iedeń dzięki temu, że zarząd miasta je s t 
w rękach socjalistów , buduje w łaśnie tak zdrow o, 
humanitarnie i rozumnie. Dziesiątki tysięcy rodzin 
robotniczych znalazły idealne pom ieszczenie w „pa­
łacach" robotniczych.

Gdyby człow iek  człow ńekow i nie byt wilkiem , czy 
bućow anoby domy o głębokich w ilgotnych suterenach 
z p rze znaczen iem  dla pracującego p rołetarjatu?

P rof. Tołw iński jest m arzycielem. Nowe czasy jesz­
cze ;nie nadeszły. Nadejdą dopiero w tedy, ‘gdy idea 
socjalistyczna zapanuje nad światem .
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Dalsze rewelacje gen. Si. Halle
Przeciwnicy zawieszenia broni.

Opowiadanie gen. Hallera zbliża się kii 
końcowi. Z wywód o® j jego końcowych do­
wiadujemy się, że był on wraz z kilku in­
nymi generałami i oficerami zawziętym 
przeciwnikiem zawieszenia broni, że jednak 
,.argumentom1' ich oparł się prez. W ojcie­
chowski Dzięki temu walki po trzydniowym 
rozlewie krwi ustały. Szkoda, że prez. Y oj- 
ciechewski tej rozumnej decyzji nie powziął; 
o trzy dni wcześniej...

Oto w urywkach dalsze rewelacje gen. 
H a llera :

Pan Prezydent rozkazał przyjść acji. 
Kędzierskiemu, puik. Andersowd i Paszkie-

zastrzeżenia co do mniejszych oddziałów i 
patroli, wcześniej wysłanych których nic 

' jest w stanie pow iadomić o zawieszeniu bro­
ni W szelka akcja bojow a ma spoczywać, 

po porozumieniu się z marszałkiem Pilsud- W reszcie podziękował nam za wudkę po
skim zawieszenie broni na następujących stronie legalnego rządu i odjechał do War-
warunkach: Wojska obustronne pozstają szawgy. 
na swych pozycjach , tamta strona robi lylko; -.-u-

Ul sprawie krw aw i cli zajść w Innwroelawiu.

Rassoltnl znosi ośmiogodzinny dzieli roboczy.
Faszyzm  jak o  re fo rm a to r (fosp oaarstw a. — W  jakim  dob robycie żyją W iochy ?

zabrania 
barów' i

Z. P. P. S. wmiósł interpelację w spra-, dokonania mordu na bezbronnych robotni- 
wue krw awych zajść w Inowrocławiu — j kach, spokojnie manifestujących 'za hasłami 
wywołanych przez policję dn. 27 czerwca! powszechnie gioszonemi w spoleazcństwie. 
1926 r. I jak  rozwiązanie Sejmu, nowe wybory i t. d.

Podając przebieg krwawych wypadków i zapytują, jak wytłumaczy fakt, że policja 
f w Inowrocławiu ;w dn. 27 czerwca interpe,- sama nadała pochodowi kierunek na bagne- 

Wiczowi, jako przedstawioielom wlojsk, któ-j Janci zapytują p. Ministra Spraw Wcwn. czy ty innego oddziału policji, w7 ten sposób 
re walczyły w imię praworządności. Wszy-j gotów jest natycłimiast przeprowadzić ś'e;iz- wciągając niejako w zasadzkę bezbronny 
Sty trzej oficerowie wypompefeieii się prze-. twmgfoeiem ukarania policjantów, winnych tłum? 
ciw zaprzestaniu walki: gen. Kędzierski mo-j 
tywował to tern, że Poznańskie abdykacji p. ■
Prezydenta nie uzna, puik. Anders i Pasz­
kiewicz motywami wojskowymi, pwzedewszy- 
stkiem niemożności di a oficerów wiernych 
przysiędze, uznania buntu i poddania się 
inu.

Wysłuchawszy tych argumentów7 P. Pre­
zydent ośwdadczyl, że mimo to przy swej 
decyzji trwać musi, bo ważniejsze interesy 
państwowe nie pozwalają na przedłużenie 
wojny domowej, że nam daje rozkaz za­
przestania wmlki i zażąda] od nas odpowie­
dzi, że bez jego rozkazu, względnie rozkazuj 
marszałka Sejmu, na którego niebawem 
bladze przeleje, walki nie wznowimy.

Po tej decydującej konferencji nastąpiła! 
oficjalna rada ministrów pod przewodnie-; 
tweiu P. Prezydenta Pzplitej, ale bez udzia­
łu wojskowych. Dowiedzieliśmy się później, 
że pierwotnej decyzji nie zmieniono.

W racając do tej decyzji, by walki za­
przestać, to spoglądając na nią nietylko z 
perspektywy dzisiejszej, wyraźnej, ale tak­
że z perspektywy ówczesnej, zamglonej na­
leży ją uważać za chybioną ( ? U Alam wra­
żenie, że rząd p. Wdtosa uchwalając zaprze­
stanie walki patrzył się na akcje zbrojną 
jeszcze ciągle tylko jako na walkę o zmia-j

Z Rzymu .donoszą: Rada ministrów za- mieszkaniowej. Aż do odwołania 
jęła się onegdaj położeniem gospodarczem sięN otwarcia nowych restauracją,
Włoch i powzięła szereg środków7 celem po-j kawiarń, 
większenia produkcji i redukcji kosztów N ustęp nie dzienniki nie śmią mieć więk- 
jakoteż ograniczenie zbytkownej konsumcji.j szej objętości nad (5 stron i nie w7ydawać

JJrzedeuszysłkiem  upoważnia się p ra co ­
daw ców  do przedłużenia czasu pracy  o g o­
dzinę cahi, czcin zniesiony zostaje ostatecz­
nie ośm iogodzinny dzień  roboczy.

i\tl'szas roku całego zakazuje się zasa­
dniczo budowy will i domów7 wlspaniałych 
celem ograniczenia ruchu bucjowlanego na 
nieodzowne domy dla złagodzenia nędzy

żadnych „dodatków". Od 1 listopada redu­
kuje się przywóz benzyny, a W całych W ło­
szech musi się używać mięsznniny benzyny 
z octem winnym. Polecono ministrowi go­
spodarstwu! społecznego, by rozwtażyl na pod 
stawie wyników7 żniwa możliwość mieszania 
wszelkie) mąki z 15 proc. innych gatunków 
zboża.

nę rządu, gdy tymczasem się ona już daw-’ pa ,,Ziemia Lubekika ‘ w bubli nie, umiesz
czono na stronie pierweszej opis o

Lubelska impreza policyjno-faszystowska.
Interpelacja posła M arjana M alinowskiego i tow. z Z. P. P . S. do Panów  M inistrów  
Spraw  W ew nętrznych i Spraw iedliw ości w spraw ie w spółdziałania policji państw o­
wej z tajną organizacją bojową, ukryw aiącą się pod legalną nazw ą „S traży Naro- 
dowej“ w  Lublinie i okolicy, działającą przeciwko Konstytucji i obywatelom Rzecry-

pospolitej Polskiej.
Dnia 29 ctegrwca 'W N-rzc 151 dzienni-, skieh, a, przy pomocy wyżej wymienionych

agentów7 policji politycznej ’w Lublinie, znaj­
dują się pod ciągłą obserwdieją wyżej wy­

li zowaniu zakonspirowanej bojówki faszysto­
wskiej, dzielącej się na większe i mniejsze 
oddziały, posiadające ,,Ścisłą Radę" oraz.ca- 
ły szereg ludzi, przeznaczonych do wykony-

miemoncj spółki, co wywołuje szczególnie 
wśród sfer robotniczych niepokojące wmze- 
nia, zagrażające spokojowh publicznemu. 

Straż Narodowa" jest czynnikiem de-

no zmieniła na walkę o praworządność w7o- 
góie. Rządzić u nas do przyjemności nie 
należy, wieje łatwiej u nas, niż gdzieindziej 
każdy się władzy odrzeka, ale o prawo­
rządność warto było walczyć tak długo, 
jak  długo sytuacja kraju na to pozwalała.
Sytuacja kraju ministrom w7 Wilanowie do­
kładnie znaną być nie mogła. Doikładną sy­
tuację w- kraju lnógł rząd poznać tylko W  i t r a ż  Narodowa" A posiadają na swoje 
Poznam u lub innem mieście na podstawie stu«j legalny skład broni, będący 
sprawozdań wojewodów. Już dlatego trzc-j ścią jednego z członków , Straży" 
aa się było fprzed decyzją do jakiego cen- tysa z Lublina.
trum miejskiego przenieść, gdzie  ̂ P. Prezy-] y organizacją jawną, a więcej jeszcze
zydent Rzeczypospolitej Indię też mial mo-j z tajną, współdziałają urzędnicy administra-j wywołuje wśród sfer robotniczych sti aszii 
żność ewentualnego powołania innego ga-( cyjni, nietylko w ten sposób, jak to podaje wc oburzenie i może wywołać pojedyncze 
binetu dla doprowadzenia akcji do zwycięs -wyżej wymieniony dziennik, ale i w sposób wypadki osobistej zemsty jednych j j jbatn i-  
kiego końca... więcej ścisły, w f-ormie spełniania rożka- ków1 nad drugimi.

Po radzie ministrów — było już zupel- zów7, 'dawanych przez osoby prywatne, bą-j Niżej podpisani zapytują Pana Ministra

wania specjalnych czynności oi ganizafiyj- jc.ydujajcym w7 sprawach ‘g o s p o d a r c z y c h  i c -  
nycli, wy\viadow7«zydh, i bojowych. | konomicznych na terenie Lublina. Zarządy

Rojówki te zalegalizowane są pod nazwą fabryk i firm  różnych, przeprowadzając re­
dukcje czy zmiany pracowników7', czynią to 
w myśl wskazań „Straży Narodowej". F ir ­
my „Plage-Laśkicwicz", Syndykat Rolnic/y, 
wuKrowma ,,Lublin" przyjfaują do pracy je ­
dynie z polecenia „Straży Narodowej", co

u-
wiasno 
p. Ha-

wojskowej Prezydenta-, nizacji, 
TokarzewNkim, pra-! wej do

dąc-e członkami wyżej wymienionej orga- Spraw Weumętrznych czy skłonny jest na
funkcjouarjuszoin p o rc j i  paustwo- 

wykonania.
Dla ilustracji podajemy Panu Alin

reszcie ukrócić od kilku lat płonący zapał 
bojowy rozwarcholonych elementów przez 

z i ik w i d o w7 a nie za r ó w n o

nie ciemno — Wyjechał m ajor Afazanek, Kie 
równik kancelarii 
Rzeczypospolitej ż ks.
latem Relwederskim, do Wnrszńwy. Wieźli
zaproszenie do marszałka Sejmu, aby d o 'd en  z faktów: W  drugiej połowie czerwca 
Wilanowa przyjechał, dla odebrania zwierz-) na rozkaz jednego z członków bojówki kie- 
cbnej władzy Państwa od Pana Prezydenta równik ekspozytury policji politycznej, p.
Rzeczypospolitej, a równocześnie zawieszę-! Kotra, odkomendrowal dwóch 'agentów tej- 
nie brom spowodował. Trwała do polnocy.j że policji pp. Lisa i Siwka -veł Gałka, w 
nim marszałek sejmu w towarzystwie ppułk.’ oeiu zebrania ścisłych danych o osoba,cb.
S. G. Recka, wysyłanego przez marszałka j które w dniach 19, 14 i 15 oraz następnych 
Piłsudskiego, do WilanowG przybył. naja w takiej (czy innej formie -wyrażały

Rozmowa marszałka Sejmu z Panem, swoje sympatię w7 stosunku lo od'gry\vają- 
frezydentem Rzeczypospolitej i rządem cych sic w Warszawie wypadków! majowych 
b’wała długo i marszałek Sejmu odebrał; oraz osoby Marszalka Piłsudskiego, rezuł- 
Arnezasową zwierzchnią władzę ocl' P. Pre-j tatem których ło wypadków- było powsta- 
zydenta Wojciechowskiego i przyjął dymi-; nie obecnego rząrlu. Prócz tego zastępca 
sb rządu p Witosa, nie poruezając jego ^wojewódzkiego szefa bezpieczeństwa publi- 
członkom tymczasowego dalszego pełnienia]cznego p. Kucypcra byw7ał stale na Wszyst- 
funkeyj rządowych. ] kich zebraniach pouczas diii majowych i

JA tej rozmowie wezwał marszałek S e j- i je s t  członkiem ścisłej organizacji. Wyżej 
mu cło siebie gen. Malczewskiego, gen. Roz [ wymienieni agenci spisali około 50 osób z 
wadowskiego i mnie, oświadczył nam, że i różnych " f  er i instytucji.
obejnm je \v m y£j konstytucji tymczasową! Osoby, przeciwko którym rozpoczęto- do-j ich członkom? 
zwierzchnia władzę wojskową i rozkazuje chodzenie na rozkaz bojówek faszystow-j Warszawa, dn. 1 lipca 1926 r

je- jaknajspiesznicjsze
;amego „parawanu" — „Straży Narodowej 
jak  i ogniska tajnych bojówek faszystow7- 
skieb w7 Lublinie, zapewniając w ten sposób 
mieszkańcom tego miasta choć względny 
spokój.

Czy zechce Pan Alin. pociągnąć do od­
powiedzialności tych wszystkich urzędników 
administracyjnych w Lublinie, którzy w tej 
czy w innej formie na tem czy innem stano­
wisku będąc na służbie państwrow7cj współ­
działali oraz spełniali rozkazy nielegalnej 
organizacji bojowe faszystowskich, d ą ż ą ­
cych do zmiany ustroju politycznego w! Pol­
sce i do obalenia zasad Konstytucji Rzeczy­
pospolitej V

Czy Pan Min. Sprawiedliwości skłonny 
jest nakazać władzom prokuratorskim roz­
począć natychmiastowe dochodzenie prze­
ciwko wyżej wymienionym organizacjom i
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Od Administracji.
Szanow nych Prenum eratorów  prosim y  

uprzejmie o w płacenie prenum eraty najda 
lej do dnia 10 go lipca b. r. w  przeciwnym  
bowiem  razie będziemy m usieli w strzym ać  
w ysyłanie pisma.

Prenum eratę zam iejscow ą należy bez 
w arunkow o w płacać tylko czekam i P . K. 
O. na konto nasze Nr. 142.176 lub prz-ka- 
zem  pieniężnym.

p o w i n i j  z  d n
Lwów, dnia 4 l ipca

K O M IT E T  W O JEW Ó D Z K I L . O. P . P . kom unikuje, 
że zapow iedziany na dzi ni 11. b . m. Festyn, z pow o­
dów od komitetu niezależnych został odw ołany. 
Da/.y i składki, które Społeczeństw o na ten cel ofia­
ro w ało , zużytkow ane bęaą w czasie „Tygodnia lo t­
n icz eg o ". —  W szystkim  którzy w pracach przygoto­
w aw czych bra i uozial składa Kom itet serdeczne p o ­
dziękow anie.

A PE L  Aif5.GISTRfl.TU. Poniew aż wiele realności 
nie jest odnow ionych m agistrat apeluje do w łaścicieli 
realności, aby zechcieli możliwie najrychlej przystą­
p ić  do robót renow acyjnych i w ten sposób przyczy­
n ić  się do estetycznego w yglądu m iasta oraz zatrud­
nienia licznych rzesz bezrobotnych.

Rów nież stan zanieczyszczonych frontonów  skle­
pow ych, w yw ieszek i s,zyVdów w odnow ionych kam ie­
nicach razi swyrn w yglądem . Prezydjum  zw raca się 
przeto  do Kuipców i W łaścicieli przedsiębiorstw , by 
spow odow ali usunięcie tego stanu i przystąpili do 
odnow ienia szyldów  i w yw ieszek czem uczynią n ie- 
tylko zadość wymogom estetycznym , ale zarazem  da­
dzą m ożność zarobku pozostającym  dziś bez pracy 
m alarzom  i lakiernikom .

NOCNE A W A N TU RY NOŻOW CA. Stanisław  Z ie- 
nik, w yw oła! w czoraj po godzinie 1 -sze j w nocy 
w ielką aw anturę w u!. K rótkiej przyczem zaatako­
w ał w ałęsa jącą  się A naę Jurkiew icz. Przechodzący 
w ów czas tą ulicą Jó zef Z a jąc  w ziął w  obronę n a­
padniętą. Zienik z zemsty zranił w ów czas nożem Z a­
jąca . P ogotow ie rat. po zaopatrzeniu odstaw iło zra ­
nionego do szpitala, zaś aw anturującego się nożow ca 
aresztow ała policja .

N IE SZ C Z Ę ŚL IW E  W Y PA D K I. Do szpitala przy­
w ieziono z Pasiek Zubrzyckich Kazim ierę Czuczw acz, 
k tó ra  u p a d ł s z y  z Kopicy siana doznała ciężkich o b ra­
żeń.

Z M onastyrek przyw ieziono T eod ora Podleśnego, 
który przy upadku doznał złamania nogi.

Marce Rogusz, chorąży W . P ., przechodząc przez 
Bogdanów kę, upadł na zerw anym  chodniku, przyczem 
doznał liczny,ćh kontuzji.

PO LICJA  LO TN IKOM . Funkcjonarjusze P . P . w o­
jew ództw a lw ow skiego złożyli z dobrow olnych skła­
dek 20.922 zł. i 70 gi na cele lotnictw a W . P . 
Z pieniędzy tych został w ybudow any budynek admi­
nistracyjny na lw owskim lotnisku.

KOPALNIA KOŚCI LUDZKICH W  U LICY B A T O ­
REGO. W cz o ra j nrzy kopaniu kanału w  w spom nianej 
ulicy natrafiono ponow nie na m asow ą m ogiłę, z k tó ­
re j w ydobyto Kilkadziesiąt czaszek i liczne kości, 
o raz- 1 czaszkę końską. U stalono, że : yla to m o- 
p i'a  poległych Tatarów ) i ko zak ó w  z czasów  obrony 
L w ow a przed w ojskam i Chmielnickiego. Szczątk i te 
zabrano do Uniw ersytetu celem przeprow adzenia ba­
dań antropologicznych.

W ŁAM A N IA  I KRA D ZIEŻE. Nieznani spraw cy 
włam ali się do m ieszkania K. Halperna przy Łul. 
T kack ie j, skąd  skradli garderobę i rew olw er, łącz­
nej w artości 770 zł.

Przez otw arte okno dostał się  jakiś osobnik  do 
m ieszkania S . Tyrow icza przy ul. Długosza skąd 
skrad ł 15 zł. w gotów ce, ubranie i buciki, łącznej 
w artości 350 zł.

P orlfe le  z dokumentami skradii kieszonkow cy 
Paw łow i Rybickiemu, Kolm anow i G artnerow i i ko­
le jarzow i Benedyktow i Nikelowi.

Rózia M erzel, służąca, doniosła policji, iż z k o ­
sza je j, który pozostaw Pa u faktorki Rózi Liebling, 
zam . przy ul. Jachow icza, skradziono kilka sztuk 
bielizny.

Zniżka cen — lecz nie we Lwowie.
Zloty Iw dalszym ciągu zyskuje na war­

tości. Wczoraj placil Bank Polski dolaky 
jio 9‘ l.n przy dalszej tendencji zniżkowej. — 
Gieldziarzc zrezygnowani czasowo, cisnęli 
się do kasy Banku P. oferując wielkie za­
pasy tych nnlut, gdyż przewidują widocznie 
zwyżkę złotego. i

Wobec zniżki dolara kupcy w W ar­
szawie. obniżyli ceny ąnąki amerykańskiej 
od 6— 9 gr. ńa 1 kg. \v sprzedaży półburtow- 
nej. Hurtownicy mięśni obniżyli ceny o 5 j 
gr. na 1 kg mięsa wolowego. Również inne 
artvkuly spożywcze odpowiednio obniżono ‘ 

,\ a rynku bawelnionym obniżyli hurto-'

wnicy również ceny towaraw tekstylnych.
Na giełdzie zbożowej we Lwowie, panuje 

stagnacja w' obrotach. Wskutek pomyślnego' 
oceniania ogólnej sytuacji, gospodarczej, ce­
ny znacznie słabsze, tendencja w ybitnie zniż­
kował. Wczoraj notowano ceny szacunkowe 
bez tran sakcji : pszenica biała 40‘50— 41‘50. 
czerwona 42‘75ł - 43‘75. żyto 25‘75— 26‘75, 
jęczmień pastewny 27‘25— 28c25. owies 31— 
32 zł.

Nikt jednak nie pomyślał we Lwowie, 
o obniżce cen w handlu detailicznym tak 
żywmości, jakoteż innych to w ar owy Mpżeby 
ktoś kompetentny zajął się tą sprawcą ?

Samobójstwo w  parku Kilińskiego i ba cmentarzu.
W wspomnianym parku, w aleji między 

restauracją a gościńcem stryjskim. natknęli 
przechodnie wczoraj rano na zwłoki męż­
czyzny, leżące w kałuży krwi. Ze znalezio­
nych dokumentów przy denacie ustalono, że 
był to 25-letni student Politechniki. Alek­
sander Bitner, zam. przy rodzicach przy ul. 
S lpińskiego pod l. 1. W kieszeni denata 
znaleziono list. w którym podaje, że po­
pełnia zamach samobójczy, rzekomo z po­
wodu zniechęcenia do życia. Zwłoki zabra­
no do Instytutu niezły cyny sądowej.

W śledztwie ustalono, że desperat wie­
czorem błądził nerwowo po alejach parku, 
przyczem głośno coś (mówił do siebie. Późno 
w nocy denat strzelił do siebie z rewolw eru, 
celując w prawą skroń i zginął na miejscu.

■JV1 elan ja  Rimnówmu, studlentka medyey- 
.Mny, zam. wr Warszawie, udała się onegdaj 
na grób swego wuja śp. hvaszkie\vłcza. któ­
rego pielęgnowania w chorobie. Tu po; cliii 
giej i żarliwiej modlitwie popełniła zamach 
samobójczy przez postrzelenie się w pierś.

Desperatkę odwieziono do szpitala, sadzie też 
wkrótce zmarła.

Przy denatoe znaleziono kilka listów1, z 
których jeden, pisany po rosyjsku adreso­
wany był do władz polskich. W  piśmie tem 
B. podała jako motyw sabomójstwa : „Sprzy­
krzyło mi się żyć“.

E p id e m ja  sa m o b ó jstw  w  B u d a p e szcie ,
W Budapeszcie panuje istna m anja sa­

mobójstw. Kroniki policyjne podają, iż każ­
dego dnia są liczne wypadki rzucania się 
na własne życie. Np. dnia 29 i 30 czerwca 
popełniono 24 samobójstw i zgłoszono do 
urzędów policyjnych zniknięcie" kilkunastu 
osćn. Największa ilość samobójstw) rekru­
tuje się z kobiet, pochodzących przważnie1 
z klasy pracującej. Stwierdzono, iż przy­
czyna tych czynów  ̂ jest nędza, gdyż przy tru­
pach znajdowano kwoty, nie przekraczające 
trzech tysięcy koron węg. czyli 2 zł. polsk.

POŚCIG ZA ZABÓJCĄ ATAMANĄ O SK IŁK I. P o ­
licja w1 Równem otrzym ała w iadom ośi iż w pewnej 
wsi [roa Łu-ckiem ukryw a się zabó jca  atam ana Oskiłki. 
W  pościgu zdołano u jąć tylko jak ąś młodą dziew ­
czynę, którą widziano poprzednio w tow arzystw ie 
poszukiw anego. Przytrzym ana zatruła się jednak w 
areszcie sublimatiam. i 'w stanie groźnym odw ieziono ją 
do szpitala. P ościg  za zbiegłym  zabó jcą  trwa nie­
przerw anie.

W PA D Ł W  R ĘC E O SZ U ST Ó W . Jan Lenart, ku- 
p iec  ze Zboisk, doniósł w policji, że na targow icy 
końskiej nam ówili go jacyś oszuści oo gry w  trzy 
karty , f  rzyczem donoszący przegrał 80  zł. Po rii?- 
w czasie | oszkooow any zorjentow ał się, że karty te 
były sfałszow ane. P olic ja  zarządziła poszukiwania za 
oszustam i.

A R E S Z T Y  PO LICYJN E A Z Y LEM  DLA U M Y SŁ O ­
W O  CHORYCH. W skutek r.ieprzyjm ow ania ao szpi­
tali um ysłow o chorych polic ja  z konieczności umiesz­
cza ich w aresztach.

W cz o ra j przytrzym ano kolo koszar w ul. P e ł­
czyńskiej w ałęsa jącą się kobietę um ysłow o chorą, nie­
znanego nazw iska. Jest ona szatynką, liczy około 30 
la t, ubrana była w  czarną bluzkę w różow e kw iaty, w 
sukienkę ciem no popielatą, czarną chustkę na gło­
w ie, bosa. Osadzono ją  w  areszcie.

Avenue, najw iększą w św iecie orkiestrę dzw onów  (53 
dzwony), w ykonaną w Anglji kosztem jednego miljona 
dolarów . Pierw szy jednak koncert wypadł fatalnie —  
w ysokie gm achy, o tacza jące  kościoł, odbijały dźwię­
ki w  ten sposób, że w ytw orzyła się kakofon ja , nie*- 
m ożliw a do zniesienia. Echa i kontrecha zm uszają 
m ieszkańców  dzielnicy do zam ykania okien i zaty­
kania uszu. Eksperci ośw iadczyli, że jest to w ad a, 
której usunąć nie można.

BEZ R O BO C IE W  B ER L IN , E. Jak  donoszą, liczba 
bezrobotnych w Berlinie w zrosia  w ciągu ubiegłego 
tygodnia o 6 .000 i w ynosi obecnie 266.090, co się 
zbliża już qo maksimum, które wynosiło w  1924 r.
293.000 bezrobotnych.

N IEM CY OGRANICZYŁY ŁADUNKI PO LSK IEG O  
W ĘG LA . W  ostatnich czasach w ęgiel polski iprzezna­
czony na eksport był kierow any w  znacznej ilości 
przez 'po.t:] w Szczecinie i Hamburgu. O becnie min. 
kolei otrzym a’o zaw iadom ieni?, iż przejęcie polskiego 
w ęgla zostało ograniczone do Hamburga do 8 pocią­
gów , a do Szczecina do 4 p ociągów  dziennie1.

NIEFORTUNNA „O R K IESTR A  D Z W O N Ó W ". R o­
ckefeller podarow ał kościołow i baptystów , znajdują­
cemu się na jednej z głów nych ulic New Yorku, Park

1*1 N A D E S Ł A N E . T ,
(Z a  to ru b r y k ą  R e d a k o ja  n U  o d p o w ia d a ).

Dentysta Dr. Z . RENhER
p la c  IInj i B rzesk iej 1. 1 . 
L eczen ie  lam p ą SolInx.

Za legitymacją po cenach zniżonych.

Sekundarjusz Państw. Szpitala Powszechnego

Dr. KAROL KUHk
pow rócił i o rd yn u je w  chorobach  w ew n etrz -  
w e Lw ow ie, ul. POTOCKIEGO 4 2 . o d  3 —5  

popołudniu. 592— 1

K o m a n ik a lg
X  Przedstaw ienie Gniazdka dla dzieci robotniczych 

przy Uniw ersytecie Ludowym im. Adama M ickiew i­
cza. W  niedzielę dnia 4. lipca o godzinie 5 rte j po­
południu odbędzie się przedstaw ienie dzieci, które ode­
g r a ją : 1) Obrazek fantastyczny „W  noc św ięto jań sk ą", 
(krakow iaka odiańczą dzieci), oraz 2) „K opciuszek", 
obrazek sceniczny w 5-ciu odsłonach. W  drugiej od­
słonie taniec druźek i baietniczek.

P rzecte 'aw lanie odbędzie się w sali Rady £ a w .  przy 
ul. Ossolińskich 10. —  Przedsprzedaż biletów w  K się­
garni L uaow ej, ul. Szajnochy 2. Ceny biletów': loże 
4 zł., m iejsca siedzące po 1.20 , 1 z ł., 80  i 5|0 gr.

Dochód przeznaczony na kolonje w akacy jne, j



f f r  154 „ D Z IE N N IK  L U D O W I ' "

Rezolucje Kongresu emigracyjnego w  bnndynle,
P rzy jęte  przez K ongres rezolucje w ostatecznej 

red akcji w  krótkiem streszczeniu przedstaw iają się, 
jak  następ u je: j

W  rezolucji I. Kongres domaga się utworzenia ' 
krajow ych Biur Em igracyjnych, z wyda+nem p r z e d - ! 
staw icielstw em  organizacji zaw odow ych —  jak  ró w - j 
nież M iędzynarodow ego Biura Em igracyjnego przy j 
M iędzynarodow em  Biurze P racy . j

Rezolucja druga dom aga się zakazu agitacji to ­
w arzystw  okrętow ych oraz zniesienia pryw atnych a - 
gencji errigrac^ jiych , iprzycztm zaleca utw orzenie biur 
rządow ych (z przedstaw icielstw em  organizacji zaw o­
dowych), które zajęłyby s i ’  udzielaniem m oralnej po­
mocy i w skazów ek emigrantom. Rezolucja ta żąda 
zrów nania Ipraw im igrantów  z robotnikam i m iejsco­
w ym i; dom aga się bezpłatnych paszportów  i wiz dla 
-im igrantów  i t. d.

Rezolucja trzecia domaga się jednakow ego trakto­

wania im igrantów  z robotnikam i m iejscow ym i w dzie­
dzinie ubezpieczeń społecznych.

Rezolucja czw arta om aw ia sposoby szybkiego zor­
ganizow ania im igrantów  w zw iązkach zaw odow ych 
krajów  im igracyjnyeh.

Rezolucja piąta dom aga się zniesienia ograniczeń 
w ipraw i; do pracy, stosow anych w obec pewnych k a- 
tegorji robotników , których w  ten sposób zmusza się 
do em igracji.

Pom imo nierozstrzygnięcia spraw y w olności imi­
gracji —  K ongres londyński stanow i w ielki krok n a­
przód na drodze do rozw iązania trudnego zagadnienia 
em igracji. Inicjatyw a obu M iędzynarodów ek, (pracują­
cych nad dokonaniem zbliżenia poglądów  w te j sp ra­
wie i w tym wypadKU, pomimo chw ilow ycn jeszcze 
rozdźw ięków  i nieporozum ień —  nie pójdzie na

Z w yżk a  złotego.
WIEDEŃ. 3 lipea. (Pat,). ,.N-cuc Freic 

Presse zwraca uwagę na to. że w1 przeci­
wieństwie Idlo Iclewiz zachodnich w/urasta kurs 
waluty rumuńskiej i polskiej. Zloty pod­
niósł się o przeszło 3 proc, Powodem zwyż­
ki są pomyślne iwidoki żniw w Polsce i Ru- 
munji w przeciwieństwie do państw zachod- 
lich.

GDAŃSK 3 lipca. '(Pat.). Zwyżka kursu 
złotego na tutejszym rynku pieniężnym trwa 
nadał. W obrotach przcdgieldowych kurs 
złotego obracał się między 55‘75 a 56‘25 a 
na giełdzie oficjalnej osiągnął 56 ‘68—56‘82.

G rzyw n y za prób* przewrotu.
MADRYT.. 3 lipca. (P a t) .  Niezależnie 

od sankcji ustawowych rząd postanowił u- 
karać przywódców w ostatnich rozruclio™ 
dużenn grzywnami, Hr. Romanones m za­
płacić pół miljona pesetów. generał Aguirela 
^00 tys.. generał Weyre 100 tys. Pozatem 
nałożono grzywny na wielu były cli senato­
rów i deputowanych.

—:n—
ZJAZD  SO K O ŁÓ W  CZESKICH,

PRAGA, 3. lipca. W  ciągu w czorajszego całego 
nm a zjeżdżały do P rag i delegacje i (w ycieczki zb ioro­
w e na zlot sokolstw a czechosłow ackiego. Między in. 
przybyła delegacja miasta W arszaw y.

(Jak Wiadomo sokoły polskie nie biorą udziału w 
tym zjeźozie, aby nie obrazie kleru).

STA N  W Y JĄ T K O W Y  W  ANGLJI.

LONDYN, 3. ii,:ca . (Pat). W niosek rząou o prze­
dłużenie jeszcze na jeden m iesiąc stanu w yjątkow ego 
został przyjęty przez izbę gmin 249 głosam i przeciw  i
82 głosom . j

 ..._••• i
W Y R O K  W  S P R A W IE  VOLKSBUNDU. ]

K A TO W IC E, 3 . lipca. (Pat). W czora j przeo sądem  j
okręgow ym  odbył się  proces 'przeciwko radcy szkol­
nemu Dudkowi członkow i Vo;ksbundu oskarżonem u o 
szpiegostw o na rzecz ościennego państw a. Rozpraw a 
była ta jn a  i zakończyła się późną nocą. Dudek sk a ­
zany został na półtora roku ciężkiego więzienia a 
na razie został wypuszczony na w olność za kaucją
5 0 .000  złotych aż do zatw ierdzenia w yroku przez 
sąd  apelacy jny.

NORY/EG JA  PO ZO STA N IE W  LID ZE NAR.

O SLO  3 . lipca. (Pat). Sejm  odrzucił 23  głosam i 
W iększości w niosek komunistów dom agający się w y­
stąpienia N orw egji z Ligi N aróaów .

•  . , .  
W Y B O R Y  W  KANADZIE.

O TTA W A , 3. lipca. (Pat). Generalny gubernator 
Kanady rozw iązał parlament. Nowe w ybory odbędą 
s ię praw dopodobnie w  trzecim tygodniu w rześnia.

PO W O D Ź W  JU G O SŁA W JI 1
BlALOGROD, 3. lipca. (Pat). K lęska powodzi s ro - 

z9 się w aaiszym  ciągu w całym kraju . Szczególnie 
uc»2rpiajy niżej położone części kraju , gdzie po­
w ódź pochłonęła w iele ofiar w ludziach i SploWodowala 
znaczne straty m aterjalne.

M A RSZ . P IŁ SU D SK I.

W A R SZ A W A , 3. iipca. (Tel. wb). M arsz. P ił­
sudski przenosi się z gabinetem min. Spr W o jsk , do 
Belw ederu, bo dotychczasow y lokal przy ul. K ró­
lew skiej okazał się za ciasny.

M arsz, zam ieszka w Belw ederze bez rodziny, któ­
ra pozosta je  w Sulejów ku.

P . K E M M E R E R .

WARSZAWKA, 3. lipca. (Tel. w ł.). Dziś w ieczo­
rem p rzybył do W arszaw y na 2 tygodniowy pobyt 
i rof Kemm erer, zaproszony przez rząo polski. T o w a­
rzyszą mu rzeczoznaw cy.

—: m : —
M A N IFESTA C Y JN Y  PO G RZEB SZ O FERA .

WARSZAWA. 3 -go lipca. (tel. w) ). 
Wczoraj odbył się. pogrzeb szofera śp. Stró- 
żyka, który zginął tragiczną śmiercią zabi­
ty przez oficera. >

Y  pogrzebie wzięło udział okoio 1000 
szoferów na autach, tak, że kondukt zajnio- 
mował przestrzeń około 2 km.

C ZYSZC ZEN IE P . K . O.
WARSZAWA. 3 -go lipca. (teł. wł.). 

A P. Żelechowski (wiceprezes P. K. .O. — 
który zamieszany był w aferach PKO. otrzy­
ma! tlymlsję na własną prośbą. Podobno 
zmiany m ają zajść na stanowiskach dyr. 
Dzierżanowskiego, (tego który (otrzymał owe 
40 tysięcy pożyczki na 12-1'etnie spłaty) i 
samego p. pirezesa Szmidta.

O BRADY K LU BÓ W  L E W IC Y .
W A R SZ A W A , 3. licea. (Tel. w ł.). Dziś odbyła się 

narada klubów lew icy : W yzw olenia, Stron . Chłop­
skiego i P. P . S . Omawiano projekty zmian kon­
stytucji, które w poniedziałek staną się tematem 
obrad sejmu.

ŚM IER Ć  W  NURTACH W IS Ł Y .
WARSZAWA. 3 lipca. (AWA Wczoraj 

wieczorem na Wiś+e niedaleko Grudziądza 
rozbiła się łódź żaglowa, w! której znajdo­
wali się dyrektor techniczny Zakładów w 
Chorzowie p. Zaleski i ppłk. Ferferko. któ­
ry zdołał (dopłynąć ido brzegu' i uratować się. 
Dyr. Zalewski utonął w pobliżu brzegu. — 
Poszukiwania za zwłokami nie dały dotych­
czas rezultatu.

ty i* —
ZATARG K IN O W Y W  W A R SZ A W IE .

WARSZAWA. 3 lip a. (AWA. W  roko­
waniach o zakończenie strejku kinoteatrów1 
X  Warszawie wypłynął .'wniosek kompromi­
sowy obniżenia podatku ód kin do. 50 proc. 
do tffiiH 1 września, potem zaś obniżenie o 
25 proc. i | 1

N IEU STA JĄ CE U L E W Y .
B E R L IN . 3 lipca. (Pat.). Ubiegłej no­

cy u podnóża Gór Olbrzymich nastąpiło — 
gwałtowne 'oberwanie się chmury. Połącze­
nie telegraficzne i telefoniczne- 'przerwane.

SOFIA. 3 hpca. (Pat.). Z powodu gwał­
townych Ideszczów Wezbrały rzeki. WyleW 
Dunaju i Strumy zniszczył okoliczne w.sie 
i miasta. Komunikacja kolejowa między B u ­
fonie a Tetric przerwana.

M o n e t /  o t r z y m a j ą  nowy w z ó r .
W  „Dzienniku U staw " z dn. 30 . czerw ca (poz. 

368) ukazało się rozporządzenie ministra skarbu w  
spraw ie zmiany w zoru monet złotych w artości 10 i 
20 żi. M onety te, 'których w ybicie przew idyw ał art. 3 
rozporządzenia Prezydenta Rzpltej w  przedm iocie sy ­
stemu m onetarnego, będą posiadały podobne w zo ry ; 
po jednej stronie znajdow ał się będzie stylizow any 
orzeł z koroną na głow ie, dokoła którego obiegał bę­
dzie napis „Rzeczpospolita P o lska" i „10“ lub „20“ 
złotych (liczba dwukrotnie). Po drugiej stronie będzie 
wytłoczony wizerunek króla Bolesław a Chrobrego i 
napis „Bolesław  Chrobry 1025 —  1925".

M onety te, których w zór zmieniono z rac ji 900 
rocznicy śm ierci Bolesław a Chrobrego, nie będą po­
siadały daty rzeczyw istego ukazania się.

R ozoorządzenie to uchyla tem samem dawne roz­
porządzenie z 26. m aja 1924 o ustaieniu w zoru m onet.

Nieco z humorysty ki.
CO O NAS P IS Z Ą ?

Jedno z pism przytacza korespondencję „najlep ie j" 
zaw sze poinform ow anej „Chicago Tribune Pres S e r -  
vice“ , w ysianą z W arszaw y dnia 1. czerw ca, to jest 
po w yborze prez. M ościckiego. Autorem te j korespon­
dencji jest niejaki Floyd Gibbons, który prez. M ościc­
kiego nazyw a „profesorem  oDSKumej m ałej szkoły w e 
L w o w ie", który jest „słomianym człow iekiem " M ar­
szalka Piłsudskiego i „zwykłym instrum entem ", „bez 
praw a Igłosu", w skutek czego „polityka, gospodar­
stw o i fananse państw a w padają w głębszą konfuzję, 
niż 'to było przed 12. m a ja ", a „aparat policyjny i 
publiczny zdem oralizow ał s ię " .

A oto dalsze „ k w ia tk i" :

„Urzędnicy spraw  zagranicznych znajdują nagle 
przy sw ym  boku oficerów  i gen erałów ", „p o cz ta -jest 
w zam ęcie", „telegram y urzędu spraw  zagranicznych 
są  pow strzym yw ane przez w o jsk o ".

„W arszaw a została w praw iona w ostateczne zdu­
mienie (into utter iperp!exity), goy M arszałek Piłsudski 
odmówił Prezydentow i Mościdkiemu pozw olenia na 
złożenie przysięgi republice", s ta ra ją c  się, aby P rezy­
dent „nie składał przysięgi na utrzymanie konsty­
tucji" !

„Senatorow ie i posłow ie są  internow ani w W a r­
szaw ie. M ogą krążyć1 pod strażą  (!) w mieście, ale 
nie m ogą go opuszczać". Kandydat M arszalka Pił­
sudskiego w ybrany został tylko przy poparciu nie­
polskich m niejszości, żydów i Niemców. M arszałek 
P isu d sk i zdaje sobie spraw ę z niebezpieczeństw a, g ro ­
żącego jego  elektow i. Siina gw ardja w yruszyła do 
domu, ogrom nie zdumionego p rofesora, skoro  tylko 
został wybrany prezydentem ".

„Prof. M ościcki rów nież rozumie niebezpieczeń­
stw o sw o je j pozycji. Zachow uje się z fatalistyczną u- 
ległością, co  w oczach jego  przyjaciół dało mu pra­
w ie glorję  m ęczeństw a".

„M arszałek Piłsudski na czele specjalnej delegacji 
wyruszył na cm entarz" i „nad grobem  zabitych od­
czytał adres ośw iadczający, że w ybór zalegalizow ał 
jego  akcję  w zięcia W arszaw y s iłą " .

„Przeciw ko M arsz. Piłsudskiemu w ybuchła rew ol­
ta socjalistycznej p artji" . „To może uczynią niezbęd- 
nem urządzenie drugiego coup d‘e tat“ .

Na podstaw ie takich bredni urabia sobie zagranica 
sąd o Polsce i nasza prasa reakcyjna te brednie 
podsyca.

N e k r o l o g j a .

Izydor Weinbaum
em. s ta rszy  rew id en t kolejow y

zmarł po ciężkich cierpieniach dnia 2. lipca 
w 74 roku życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w niedzielę d. 
4 lipca o g. U  z hali cmentarnej.

Przyjaciół, krewnych i znajomych zaprasza w żalu 
pogrążona

8—J R odzina.
H
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Ręka masonerji w przewrocie majowym...
—  Na c o ?  W  jakim calu został dokonany prze­

w ró t?  -  zapytuje w stecznictw o n a iw jd i I odpow iada 
s o t ie :  flno —  w celu zniszczenia „obozu narod ow e- 

staw ać d!a m asońskiej lewicy ]g o " , który zaczyna! się

Z resztą spisek ten dowiódł, że m asonerja nie tyl­
ko w Sejm ie, w rządzie, na w ysokich urzędach, ale 
i w w ojsku posiada swych ludzi.

Na ist. ienie związku między wypadkami ostatnich

Iniebezpieczny.
Upewnia go zresztą w7 tem przekonaniu niejaki i now isko 

W acław  Bronicz, który popełni! w łaśnie broszurę „O 
celach i m etoaach m asonerji'1.

„Gazeta W arszaw sk a" w całości aprobu je rozu­
m ow anie tego w roga m asonerji i pow iada, że uwagi 
jeg o  powinny wzbudzić1 pilniejszą obserw ację położe­
nia i ludzi w P olsce !

W o b ec tego w arto posłuchać, jaki jest sens tej 
„p ow ażnej" broszury..

Otóż p, Bronicz zauw aża, że nacjonalizm  w Pol­
sce , gnębiony dawniej przez państw a zaborcze, tłu­
miony jesi obecnie przez w iasne państw o. Tłum a­
czy to tem, że w organizm ie państw ow ym  utrwaliły 
się wpiywy m asońskie i trw ają  dotąd. Dzięki nim 
samo państw o prow adzi w alkę z nacjonalizm em , rz ą - łącznie 
dy zaś popierają św iadom ie lub nieśw iadom ie ro ­
botę m asonerji w łonie społeczeństw a i polityce. Au­
to r twierdzi, że np. w skarbow ej polityce p. W ł. 
G rabskiego, podobnie, jak w polityce narodow ościo­
w ej b. naczeli i ka państw a p. Piisudskiego, m asonerja 
znalazła mimowolne i bezw iedne w sp ćłiz la 'a n ie . Na­
tom iast polityka p. Skrzyńskiego na terenie między­
narodow ym , już św iadom ie sprzyjaia planom m asonerji 
św iatow ej.

O przyczynach zamachu p. Piłsudskiego autor mó­
w i, że nie byi on potrzebny m asonerji za poprzednich 
rządów  W ito sa , chociaż am bicje dyktatorskie p. P ił­
sudskiego, gdyby je posiadał, mogły być już dawniej 
zaspokojone. Ale wtedy nie zagrażało  celom i po­
stulatom  m asonerji zachow anie się odo zu  narodow ego 
w  Sejm ie. By! zbyt staby i roz,proszkowany. Dopiero 
w ostatnich m iesiącach postęp ująca szybko (?) ko n so - j 
lidacja (?) obozu narodow ego w Sejm ie i kraju i 
zbliża jące się w ybory postaw ity m asonerję przed ko­
niecznością decyzji ostatecznej. Chodzito je j o to, aby 
rosnący nacjonalizm  dostał maczugą po ibie, aby no­
w e w gbory do Sejm u odbyły się pod rządem m aso­
nerji. Nie m ożna było go stw orzyć inaczej, aniżeli 
drogą zamachu, a ukrytą dyktaturą należało go za­
bezpieczyć od obalenia —  do w yborów .

tygodni, a m asonerją, w skazuje, wedtug autora, sta - 
zajęte przez m arszałka R ata ja , osoby, w cho­

dzące do rządu, oraz te, z którem i konferow ano, aby 
go utw orzyć: pp. Bartlow ie, M ikutow scy-Porr,orscy, 
Z alescy, Kucharzew scy, G iw itzow ie, W ieniaw scy, Ja ­
niccy, a w reszcie szereg tych osób, które nagle znowu 
w ypływ ają na pow ierzchnię życia pub]icznegjo lub d :ia - 
ła ją  z za kulis, aie pótjaw nie, jak np. pp. Asnenazy, 
Lednicki, S trug , Sokal i inni. M asonerja chw yta w ia- 
dzę w  rękę już otw arcie. „I nic dziw nego, — p 'sze 
autor. —  W szak oprzeć się ona może już nie tylko 
na sw ej k o n sp racji i na swyćh środkach 
aje i na bagnetach P iłsudskiego". ’ j

Niezadowolenie lewicy z rządu obecnego autor j 
tłumaczy tem, że rząd obecny jest pod wpływ am i w y- 

m asonerji, k tórej program  m iędzynarodow y, 
choć w wielu punktach zb'iżony do radykalnego, stoi 
jednak na gruncie kapitalistycznym i dlatego rozcho­
dzi (Się z program em  lewicy tam, gdzie się rozpoczyna 
je j rew olucja społeczno-ekonom iczna.

A utor sądzi łaskaw ie, że Piłsudski nie jest w ta­
jemniczonym członkiem m asonerji. „Jest raczej narzę­
dziem, którem  się ona, dzięki jego federalistycznym 
m arzeniom, dja oczekiw anych stąd wyników  posłu­
gu je'

T ak tłumaczy zam askow any endek przyczyny prze­
w rotu m ajow ego.

Trudno o lepszy dowód słabości i zamętu w 
„narodow ym  obozie" reakcji.

Złodzieje czci ludzkiej.
W „Przeglądzie wifcez." pisze p. D a n i ­

łowski o ..odrodzeniu moralnem":
A a jbardziej lukratywnem stanowiskiem 

staje się zawód oszczerczy.
l a k i  opryszek literacki pozbawiony su­

mienia, który napisze wszystko, co inu ka- 
ża., posiadający zdolności do spotwarzania 
cieszy się powodzeniem i bezkarnością. 

Prywatny odruch pobicia lub parę ty- 
aresztu po długiej i mozolnej rotz- 

prawie są jedyną satysfakcją dla spoiwa-
godni
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Złodziej, który kradnie słomiankę z pod 
drzwi, bandyta, który zagrabia portmonetkę

  odpowiada ciężko, ale ' złodziej cudzej czci,
materia:nuch ,''dobrego imienia i honoru tych najwyższych 

1 9  j walorów jakie cziowiek posiada, buja L z- 
karnic. Czytałem kilka pism poznańskich 
z ostatniego tygodnia, jest to taki stek 
kłamstw, oszczerstw, potwarzy nie i iczącwh 
się, z niKim i z niczcm, przedstawianie wy­
padków warszawskich jwj barwach tak okro­
pnych, że nic dziwnego, iż naiwny czytelnik 
wierzący W [powagę drukowanego słowa, mo­
że się- do głębi serca oburzać. Pisze się tam 
o bcstjalskiem skatowania wziętych do nie- 
woii studentów, o stawianiu przed frontem 
spędzanych kobiet, by uniemożliwić strze­
lanie wojskom witosowym, o rozmaitych o- 
krucieństwach wylęgłych w brudnej wyobra­
źni poznańskiego pismaka. Takie indywi 
dumn potęguje świadomie rozdźwięk między 
dzielnicami, prowadzi akcję antypaństwową 
za którą są u nas karani tylko komuniści.

Prasa jest potęgą, która w miarę roz­
woju czytelnictwa wzrasta i dopraWtdy trze­
ba-być szubrawcem by używać tego narzę­
dzia dia szerzenia deprawacji.

Z ręką na sercu mogę powiedzieć, że 
jeżeli pisma lewicowe nie są wolne od grze­
chu, to jirawicoweTcelują pod tym względem, 
s & m m m s & s s m is m - *  rY r .r y a w ia a H g M

Czego chce ekonomista krakowski ?
Przez pewien okres czasu 

znany ekonomista prof. Adąm Krzyżanow­
ski myśl oddania Polski pod opiekę obcych.
AY całym szeregu artykułów, zamieszczanych 
W „Czasie", prof Krzyżanowski udowad­
niał. że jedynym ratunkiem będzie poddanie 
się pod przemożną kuratelę obcą, bądź Li żanowski 
gi ‘narodów, bądź też któregoś z potężnych! nansowe, 
mocarstw1 naprzykiad Ameryki. Realnie . lityczne, 
miała się ta opieka przedstawiać w1 ten spo-| czonemi,

dolarów.

propagował on wielkie znaczenie podpisaniu umowy z 
Harrimanem, utożsamiając czysty interes le­
go. Sprawozdanie z 1/2 rocznej gospodar- 
egoistycznego kapitalisty ze stosunkami po­
litycznemu jakie łączą [Polskę, z Ameryką. 

Umowa Harrimana — pisze prof. KTizy- 
m;i znaczenie polityczne i fi- 

bo zacieśnia serdeczne węzły po-

| Z kasy chorych m. Lwowa
W ubiegłym tygodniu odbyło się posie­

dzenie Rady Kasy Chorych m. Lwowa przy 
polnym komplecie delegatów pod przewod­
nictwem sędziwego prezesa i seniora pol­
skich dziennikarzy red. Br. Laskownickie-

Sprawozdanie z 1/2 rocznej gospodar­
ki Zarządu składał przewodniczący Zarządu 
Kasy tow Ja n  S zezy rek. który podniósł: 
„w miarę wzrostu bezrobocia, i spadku ilo­
ści członków, Wzrosły świadczenia, \v(znosła 
liczba leczących się. Życie gospodarcze za­
nika. ale cierpiących więcej, toteż Kasa Cho­
rych rozbudowała lecznictwu przez nowe

sób, że Polska zostałaby zasilona dostatecz- 
ną pożyczką a wzamian przyszedłby opie­
kun obcy, któryby kontrolował wydatki pań­
stwowe. czyli poprostu urządził... rządem.

W ostatnim czasie, 'zdaje się pod wpły­
wem wydarzeń majowych, prof. Krzyżanow­
ski zarzucił już propagowanie tej formy o- 
pieki nad Polską, znalazł natomiast wyjście 
inne: Poprostu sprzedaż majątku państwo­
wego. AAr artykule pod. tyt. ,.Dobre wróżby 
na "przyszłość" z.amieszczonym w „Czasie" 
prof. Krzyżanowski pisze m. in.

„Sanacja prawdziwa uwarunkowana jest 
zasileniem skarbu państwowego poważniej­
sze,mi sumami, pochodzącemu *z zagranicy, 
a przeznaezonemi nie całkowicie, ale w po­
ważnej mierze na (<Me fiskalne. Mam na my­
śli głównie spłatę tym sposobem krótkoter­
minowych zobowiązań skarbu, zwiększenie 
zapasów! kasowych, fundowanie bilonu. AV 
tym celu należy zaciągnąć pożyczkę zagra­
niczną albo sprzedać część majątku albo u- 
żyć obu tych środków".

Zdaniem prof. Krzyżanowskiego roz­
wiązanie tego zadania powinien ułatwić 
przyjazd do Polski >misji Kemmerera.

Charakterystyczne jest, że prof. Krzyża­
nowski nie może się pozbyć ślepej wprost 
wiary w uczciwość obcych ludzi. Przypisuje

które nas łączą ze Stanami Z jedno-, ainbulatorja. przez zakupno instytutu Zan- 
a zarazem zapewnia nam dojdyw'derowskiego. przez zorganizowanie drugiej
tak cenny, gdy chodzi o potftrzy-’ apteki, przez pieczołowitość nad dziećmi, 

manie, kursu złotego i dźwignięcie gospo-‘ Ryło trzy lekarki-dziecinniarki. dziś jest icli 
darczc kraju. Zapewne nie mylę się, twier- już 20. Wobec położenia gospodarczego nie 
dząe, że Harriman szczerze zapewnił rząd stawiamy sobie wielkich horoskopów. ale 
o swych chęciach inwestowania rychło1 przecież stawiamy sobie program następu- 
fcWyeb kapitałów w dalszych interesach, nie- jacy: rozbudowę lecznictwa dla pracującej
objętych umową z rządem". inteligencji budowę własnego sanatorjum

Jeszcze bardziej zadziwia zaufanie tego gruźlików, których gwałtownie ratować 
ekonomisty do innej amerykańskiej grupy! musimy. l ę  klęskę społeczną musimy poko- 
kapitalistycznej, nianowicie firmy (jllen — ! ,m<'- Imieniem Komisji Rewizyjnej p. Nowa- 
Wiadomo, że miasta, które zaciągnęły kowsld wyrazi] uznanie Zarządowi i p a- 
życzkę u tej firmy popadły w ciężkie Iclo-j cownikom. W dyskusjzi zabierali głos: Dr. 
poty 1 inansowe. Firm a ta pobiera lichwiar-5 Lubaczewski, red. Weinstocfk, Dr. Landau.

- - ‘ zakończył dyskusję prezesskie, ru jnujące procenty ,a ponadto — jak 
o tem pisaliśmy — wszystkie artykuły, po­
trzebne do robót w miastach sprowadza z 
Ameryki, pozbawiając w ten sposób pracy 
naśzych robotników.

Fkonomisty krakowskiego fakt ten nie 
razi, przeciwnie, Wyraża zadowolenie z po­
woda rozmów, jakie rząd prowadzi z tą fir­
mą o dalszą 'poży-czkę :lla naszych miast.

Niedawno wymieniano nazwisko prof. 
Krzyżanowskiego jako kandydata lia mini­
stra skarbu. Gorzej jpiź jest, byłoby w1 Pol­
sce, gdyby takim teoretykom nie dotykają­
cym się życia pozwolono gospodarować Pzorem 
„uzdrawiać" kraj. 4

Nowakowski 
Szezyrek.

Zgromaidzgnie przyjęło sprawozdanie i 
wyraziło podziękowanie Zarządowi. Powa­
ga i godność przekonały niejccinego, że K a­
sa chorych m. Lwowa staje na czele ubez­
pieczenia społecznego naszej ^Republiki.

m m m m m m m m m am m m m m m m m

ZESŁA N IE W ODZA PO W STA Ń C Ó W  MAROKAŃ­
SKICH. 1

PA R Y Ż , 13. lipca. (Pat). A ba -  el -  Krim w raz z 
najbliższą rodziną zosta ł w ysłany na M adagaskar. 
Je a o  sowito p ozosta je  w  M arokkn pod ścisłym n ad -

I i I , ’ !’



"Nr. 15 ł „DZIENNIK LUDOWY*

Demonstracje za rozwiązaniem Sejmu.
Stara.Tem  Pow . Kom. Rob. P. P. S . w Dolinie 

Odbyty się  dem onstracyjne Zgrom adzenia Ludow e: 
W  D oln ie  przy udziale przeszło 1000 osób. R e­

ferow ał tow . Haiuch.
W  Bolechow ie przy udziale kilkuset osób. —  

Referował tow. Gocyk i ob. Kulczycki.
W  W y godzie przy udziale kilkuset osób. —  R e­

ferow ał tow . Haiucn
W  B  roszniow ie przy udziale przeszło 500 osób. 

Referent ceegowany przez O. K. R. nie przybył.
Na w szystkich zsirornadzeniecb uctw alono rezolu­

c ję , podaną w numerze 149 „Dziennika Lud ow ego".
Zgrom adzenia wypadły im ponująco a wr szcze­

gólności w: Dolinie, mimo, że na zgrom adzeniu tem 
p rzem aw ia! w ysłannicy „ósem ki" i „P iasta" w zam ia­
rze rozbicia Zgrom adzenia.

Zam iar ten został tylko pob.ożnym życzeniem ;
przeciw  rezoiucji P . P . S . g losow ała tylko jedna 
osoba na przeszło 1000 zgrom adzonych.

W  W ygodzie starał się lekarz pow iatow y dr. 
Czyżew ski —  m ieszkający wT W ygodzie od 3 -ch  lat 
mimo, ize siedzibą jego  jest Dolina —  o zdarcie afiszów 
zapow iadających Zgrom adzenie niestety, nie zna-

' lazł w ykonaw ców  naw et wśród sw oich „chrześcija- 
nów " bo i ci zaczynają rozumieć, że m iejsce ich w 

IP . P . S . a nie w „P iaście" propagow anym  tak go­
rąco - - z zapoznaniem  obow iązków  służbow ych —
przez Dr. Czyżow skiego.

ST A N ISŁ A W Ó W .

Zgodnie z poleceniem C. K. Wj. i wezwaniem O. 
K. R. P . P . S . w idnin 27. czerw ca odbył się wielki 
wiec ludowy. O. K. R. P . P. S . w ydal specjalną 
odezw ę w yśw ietla jącą obecny stosunek partji do sej­
mu! i rządu.

Obszerne referaty o obecnym położeniu gospo­
darczym i jpontycznym kraju , o konieczności natych­
m iastow ego rozw iązania Sejm u i rozpisania nowych 
w yborów  na zasadzie dotychczasow ej ordynacji w y­
borczej, o potrzebie solidarności klasy pracującej wy­
głosili tow . S I. K ochanow ski i J. Gazek poczem jed ­
nogłośnie uchwalono rezo’ucje ogólnie przyjętą przez 
m anifestujący 'w tum aniu lud rococzy całej Polski —  
a w iec zakończono okrzykam i na cześć P . P. S . i 
so.iaarności m iędzynarodow ej. T er.

bekarc Hmsjowy p. ^feksler we Jh ś P lw r n  świetle

przemysł węglowy w bardzo krótkim cza­
sie zamówienie na kilka iii i Ij o nów ton do 
Rosji sowieckiej. Większa część tych trans­
portów poszldby drogą lądową. W sprawie 
tej toczą się w Moskwie ożywione per trale* 

j tacjc. ____________________

i Właściciele Kopalń górnośląskich 
1 przeciw obniżce cen.
i Minister przemysłu i handlu inż. Kwiat- 
Kowśki zaapelował do większego przemysłu 

! o stabilizowanie ceń na wysokości z począt- 
I ku miesiąca czerwca. ■ |
| Przeciwstawił się temu aadaniu tylko 
‘ górnośląski przemysł węglowy.

Przemysł węglowy przyrzekł ...zbadać" 
ponownie swoje stanowisko (tot sprawie cen 
węgla i zakonniniikować czy cofnie — w 
myśl żądania ministra przemysłu i handlu 
17.5 proc. podwyżkę, dokonaną w połowie 
czerwicą. l

Dnia 30 hm. nadeszła odpowiedź, iż 
przemysł ow.ey byliby skłonni obniżyć pod­
wyżkę do 12.5 proc., z tem, że w miesiącu 
sierpniu cenę węgla ponownie podwyższą.

Minister Kwiatkowski odrzucił propo­
zycję takiego kompromisu.

Od ki ku miesięcy skarżą się pracownicy kolejow i 
fla  nieludzkie traktow anie ich przez lekarza ko le jo ­
w ego p. W ekslera w e Lw ow ie. Jest to typ czlow ieka- 
brutala, naw et w naszych stosunkach rzadko spoty­
kany.

Jednak fakt, jak i miał m iejsce w  dniu 30. czerw ca 
w pokojach przyjęć (przychodniach) na tle brutalnego 
obejścia  się p. W ekslera, nie może pozostać nienapięt- 
now anym  w  o p iiji  publicznej, choćby dlatego, by p rzc- 
Strzedz pracow ników  kolejow ych -przed tym człow ie­
kiem, że k i.d y  już są  zmuszeni koniecznością służbow ą 
być u n iego w jakichś spraw ach, a niebardzo dow ie­
rz a ją  swoim nerw om , —  odpowiednio odpornie za­
chow ali ^ię, nie naraża jąc się na aiaki nerw ów , bo to 
nie leży w interesie ich zdrow ia, —  po co się  -głów­
nie do -przychodni lekarskich udają.

W  środę, dnia 30. czerw ca, udał się odlewacz 
parow ozow ni „W schód " M aczubski Kazim ierz do p. 
W ekjslera z p ro śb ą  o zaśw iadczenie sw ego stanu zdro­
w otnego, celem uzyskania w  D yrekcji karty jazdy po­
ciągiem  pospiesznym do W arszaw y. Pan W eks’er po­
traktow ał go jednak w  ten sposób, że proszący, od

oku leczący s ię -n a  nerw y, sprow okow any —  dostał 
I ataku szalu, upadł straciw szy przytom ność i dopiero 
, obecny drugi lekaiz p. P okrzyw ka, przyszedł mu z 
; pom ocą, zastrzykując dawkę morfiny, przyprow adził 
j go do przytomności, po-czem dowodnie stw ierdziw szy 

jego stan zdrow ia, po myśli proszącego załatw ił mu 
' spraw ę.

Gdyby -p. W eksler nie był kolejowum lekarzem , 
toby r.apewno chcąc mieć pacjentów , z których prze­
cież każdy lekarz żyć musi, nie traktow ał w  ten sp o­
sób zglaszająeych się do niego chorych, bo inaczej 
pies by do niego nie poszedł, ale p. W eksler jest le­
karzem  kolejow ym , słynnym ze sw ej „energ ji", chociaż 
w  naszem  pojęciu energja lekarza nie może być iden­
tyczną z energ ją np1. policjanta czy innego kaprala 
w stosunku do rekrutów . A energja p . W ekslera b a r­
dzo przypomina ow e u rojskow e energ je , na co Dy­
rekcji kolejow ej w e Lw ow ie zw racam y uw agę. Yylu 
jest młodych lekarzy daremnie poszukujących pracy, 
a tu zajm uje miejsce staruszek, człow iek zamożny i 
zupełnie nie odDOWiedni na tem stanow isku.

 ... *--

O co walczą dozorcy?
Dnia 1 czerwca br. skończyła się zbio­

rowa umowa między Mozojneami a właści­
cielami nieruchomości i  przez proste zapo­
mnienie nie wymówiono -tej umowy dn. 31 
marca. Naturalnie enperowicy. chadecy nie 
Wypowiedzieli tej umowy bo oni przecież 
nie m ając zaufania dozorców zupełnie nie 
ńaleią, powtóre "haMecy i enperowicy wła­
śnie popierając właścicieli nieruchomości, 
ani umowy nie wypowiedzieli, ani nowej li­
niowy niechcą zawierać j  Wloką się w na­
szym ogonie, dzięki łasce inspektora pra- 
%  wola się na konferencję takio indywi 
óua. jak  Markiewicz i  I :!rycki. Mimo ostrze­
żenia z naszej strony zaprosił ich inspektor 
n a posiedzenie dn. 28 ubm. a zebrani uozor- 
€ y udowodnili namaęalnie Śwsoje,•zaufanie tło 
wyżej cytowanych „delegatów".

Właściciele nieruchomości korzystając z 
mrmalnośei, iż umowa nie wypowiedziana, 
stoją na stanowisku starej umowy, która po 
wiada, że w braku wypo'w|iodzenia „umowa 
przedłuża się milcząco na rok następny".Ale zecie ni>e milczy, drożyzna wzrasta, środ­

ki żywności wzrastają, czynsze wzrastają, a 
dozorcy mają milczeć? Właśę.iciele* nieru­
chomości nie chcą podwyższyć płacy mie­
sięcznej, która obecnie wynosi od1 7‘50 do 60 
zl., nie chcą podwyższyć opłaty za klucz, 
szperę i ryczałtów na oświetlenie i sprzęt 
do czyszczenia, wreszcie nie -chcą ustalić sto­
sunku służbowego i obopólnych -obowiąz­
ków. — llozsti zjagająca konferencja odbę­
dzie się dn. 5 hm. Celem poparte,ia stano­
wiska naszych delegatów: tow. Sławińskie­
go, Poclienka, Łańcuty i Zakrzewskiego —■ 
oraz celem rozpoćzęcia akcji przęrłw wła­

ścicielom nieruchomości gdyby nowej umo­
wy nic podpisali odbędzie się wiec dziś w1 
niedzielę. Skoro kamienicznicy przy stole 
nie chcą z nami mówić, pogadamy z nimi 
yj kamienicach i na ulic»y. Wasza i Waszych 
rodzin przyszłość spoczywa — lozorc.y jirze- 
ideWszystkieni w Waszytdi rękach.

Czas najwyższy opuścić brudne sutere­
ny i głośno iakcentować swój akces do orga- 
lij-zacji .. Prą<£T‘. Stańcie ido szeregu ! Przy­
bywajcie na dzisiejszy wieg.

w ssmmemmmmmm

Pol ski  rynek węglowy.
i 5 vtuaeja w przeinjśle węglowym przed- 
•av' ';! bię \v tchwili obecnej dosyć pomyśl- 
lcr A°PaInię podjęły normalną pracę, pra- 
llJ4 ńĄ przerwy 6 cłni w tygodniu. Wiek-SiT/  O S C* T f 1 U1 *■■ g. / «»v\’arzy.stw węgloWych nie przyjmuje 

juz zanioirioń na lipiec, ponieważ cała jiro- 
aukcja  czpiw .̂ • i* i. ;* p 1 wcowa i lipcowa przeznaczona
Ln  oia e sP ° r t zagranicę i na pokrycie da- 
. in -VA 1 7- mówień krajowych. Eksport węgla 

nglji zwiększa się z każdym dniem i

osiągnąłby jeszcze większy poziom, gdyby 
nie brak środków transportowych, gdyż por­
ty w Gdańsku i Gdyni nie są odpowiednio 
przygotowane na tak Wpikie transporty* 
prócz tego brak niekiedy wagonów. Przyj 
'wysyłce drogą lądową przez Niemcy do 
Hamburga traci przemysł Węglowy znaczne 
sumy.

Kopalnie nasze wyWożą wid kie ilości 
węgla do Wioch. na Litwę i do Skandy- 
nawji. Według Wszelkiego jprawdopodohi.eii- 
stwa uzyska górnośląski i ląbrowiccki

Kolejowa straż pożarna.
Dnia 27. czerw ca b. r. o godz. 11 przedpoł, 

oabyl się egzamin ochotniczej straży pożarnej P . 
K. P . w arszt. Lw ów  z kursu pożarnictw a oraz  o bro­
ny przeciw gazow ej, sam opom ocy sanitarnej i e lek - 
tryczności ala kom endantów  i aspirantów  na kom en­
dantów , przy którym zasiada'a kom isja egzam inacyjna 
żlożona z panów  ayr. P . K. P . dr. Kłodnickiego, radcy 
B ohosiew icza, naczeln, w arszt. gtówn. inż. P ro czk o w - 
skiego, jnż, P ocka  i naczeln. m iejskiej straży pożarnej 
C iićkiew icza.

W ynik kursu wypadł ku zadowoleniu kom isji, k tó­
remu w yraz dal przew odniczący kom isji, dziękując 
w 'gorących słow ach p. prelegentom , p dowódcy 
drużyny K aiserow i za wykłady o pożarnictw ie, za­
stępcy dowódcy drużyny p. H eisigow i za wykłady 
przeciw gazow e oraz aajutantow i p. Zenknerow i za 
wykCady o elektryczności, jakoteż wszystkim  kur- 
sistom  za wypełnienie swoich obow iązków .

P ro p ag ato rk a  p^stu.
Jedno z pism donosi:
Rodaczka nasza, dr. Lipińska, przebyw ająca w 

Paryżu, .rozpoczęła obecnie propagandę, która może 
o kazać się wielce praktyczną przy obecnym braku 
gotów ki. Propagu je ona m ianowicie post jako uni­
w ersalny środek leczniczy na w szystkie choroby. Zda­
niem dr. Lipińskiej, post 14-dniow y w yw iera b łogo­
sław iony wpływ na nasz umysł, fantazję, w olę, a na­
w et na fizyczną piękność.

T eo rję  dr. Lipi. s-iiej popiera l i  ku znanych lekarzy 
paryskich. Czy ta metoda lecznicza skuteczną jest, to 
się 'tiopipro okaże. W  każdym razie jest tak tania, że 
każdy może je j popróbow ać.

Tyle „Glos P olsk i".
Znana rzecz, że w okresach ciężkich pisma skw a­

pliwie dpub.ikują t^ jo  rodzaju „znakom ite" recepty na 
w szelkiego rodzaju dolegliw ości, na przedłużenie ży­
cia i t. d.

Głód ma być istotnie dobrym środkiem leczni­
czym, tylko nie -—  przymusowy i nie dia w ynędznia­
łych. 
tm ssias

Rabunkowa gospodarka w powiatowe) 
Kasie chorych w Kufact

P o trzech latach rządów  kom isarskich przyszedł 
do władzy w  tej K asie now ow ybrana Rada i Z a­
rząd. Rada i Zarząd zam iast starać1 się podnieść au­
torytet K asy, robią , co m ogą, ażeby je j zaszkodzić 
w o: i sji publicznej. Chwycili się bardzo prostego sp o ­
sobu. -Oto zw ołuje się  posiedzenia Rady lub Z arządu. 
Członkow ie z oko 'ic  oa egłych przyjeżdżają, natom iast 
stale św iecą nieobecnością członkow ie tych instytucji 
z samych Kut. Członkom zam iejscow ym  musi się pła­
cić dhże koszta, a posiedzenia po cztery r,azy z rzędu 
r.ia odbyw ają się.

Zarząd prow adzi wybitnie protekcyjną politykę. 
P rz e ja w ił  się ona przedewszystkiem w angażow aniu 
zbędnych sil pomocniczych w ów czas naturalnie, kiedy 
dogadza to interesom  poszczególnych członków  Z a­
rządu. T aka gospodarka budzi pow szechne oburzenie. 
Okręgow y Urząd ubezpieczeń pow inien z a ją ć  się sto­
sunkami, panującem i w K asie chorych w  Kutach.
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j i i t e r a t u r a ,  n a u k a , s z t u k a .
R EPE R T U A R  TE A T R U  W IELK IEG O  W E  L W O W IE .

- Niadziela o godz. 7.30 w k cz . „Dama K am eijow a". 
Gośc. występ- M arji Przybylko -  P otockiej.

Poniedziałek o g. 7.30 w iacz. „Dama K am e'jo w a". 
G ośc. występ M arji Przybylko -  P otockiej.

W torek  o goaz. 7.30 w iecz. „M adam e5an s-G en e“ . 
Prem iera. G ośc. występ M arji P rzyby lk o-P otock iej.

R E PE R T U A R  TE A T R U  N O W O ŚC I:

Niedziela o godz. 4 -te j popol. występy Teatru
iluzjonistycznego Alfreda Uferiniego.

Niedziela o godz. 8 -m ej w iecz. w ystępy Teatru
iluzjonistycznego Alfreda Uferiniego.

Poniedziałek o godz. 8 -m ej w iecz. w ystępy Teatru 
iluzjonistycznego Alfreda Uferiniego.

W to rek  o godz. 8-m ej w iacz. w ystępy Teatru
iluzjonistycznego Alfreda Uferiniego.

R EPE R T U A R  T E A T R U  M AŁEGO (ul. Gródecka 2).

Niedziela o godz. 7.30 wieoz. „Fircyk w  zalo tach". 
W ystęp J. O sterw y.

Poniedziałek o godz. 7.30 w iecz. „Fircyk w zalo ­
ta ch ". Gośc. występ O sterw y.

W torek  o gooz. 7.30 w iecz. „Fircyk w  zalo­
ta ch ". Gośc. występ O sterw y.

T EA TR  Ż Y D O W SK I (Jagiellońska 11 —  Paw ilon letni).

W  niedzielę o godz. 7.45 w iacz. występ S ch ra- 
gera „Trzy d ary".

Niezrównanym mistrzem okaza! się Osterw a w 
sw ej nieprześcignionej roli w  „Fircyku w zalo tach" 
Osterw a grać  będzie tylko w „Fircyku w zalotach", 
d latego też nikt nie powinien zaniedbać sposobności 
ujrzenia go w tej popisow ej jego  roli. Znakomity 
nasz g o ść  sam reżyserow ał sztukę.

T e a tr  W ielki, daje dziś uroczyste przedstaw ienie 
ku uczczeniu 150-te j rocznicy niepodległości Stanów  
Zjednoczonych Ameryki. Przed przedstawieniem or­
kiestra ooegra hymny narodow e, am erykański i p o l­
ski, poczem  nastąpi inscenizacja w spanialej trag eo ji 
A leksandra Dumasa (syna): „Dama K am eljow a" —  z 
niezrów nanie stylow ą, m istrzow ską odtw órczynią po­
staci tytułow ej, prześw ietną artystką, M arją  P rzy­
bylko -  P oto cką . D zisiejsze przedstaw ienie „Damy

K om eijow ej" j : s t  przedostatniem  —  przed w ystaw ie­
niem we w tomek —  słynnej kom edji W iktoryna S a rd o u : 
,M ao am e Sans -  G ene", w k tórej św ięcić będzie 
now e tryumfy genjalna odtw órczyni roli tytułow ej, 
M arja  Przybyfko -  P otocka. Próby z tej św ietnej 
sztuki dobiegają już końca, pod reźyserją Kazimie­
rza O kornickiego.

Alfredo U feiini, ze sw ą św ietną trupą, daje w 
oniu dzisiejszym w T eatrze N ow ości dwa przedsta­
w ien ia : o gooz. 4 -te j popołudniu specjalne przed­
staw ienie d;a dzii.ci i m łodzieży, oraz o godz. 8 -m e j 
w ieczorem , z now ym  zupełnie program em  m agicz­
nych dziw ów: i sen sacji.

51 ż n e .
25 .000  ŚM IERTELN Y C H  OFIAR W Y PA D K Ó W  AU­

TO M O BILO W YC H . W edług w ykazów  statystycznych 
w  Stanach Z jednoczonych 25.000  osób zostało w ro­
ku ubiegłym przejechanych na śm ierć, zaś 750.000 u - 
leglo mni ;j lub w ięcej ciężkim obrażeniom  cielesnym  —  
jest to rekord iście am erykański. W  liczbie nieszczęśli­
w ych ofiar znajduje się 6 .000 dzieci poniżej la t 1 5 -tu ,

I  Ś a  *;»rax . miira. 1 Jp y e****} awykla »  łu c ta a  
|S - 1 3 .  N id tsltae  Z?. — S<3. w tektcio Zł. — SA 

SSjwwBB**

TOWARZYSTWO eskontowe w Turce, stow. zarejeatr. z 
ogr. poręką w likwidacji wzywa wszystkich wierzycieli 

do zgłoszenia swoich roszczeń w nieprzekraczalnym termi­
nie do 15. lipca 1927. Mendel Bleich, likwidator. 584-3

O O - Ł  O t S Z H E S  K I A

■ABRYK\ »ARMA« plac Bem a 3 przyjmie kilku uczni 
do nauki. 6 ®

M i n i a  najnowszej konstrukcji sprzedaje wytwórnia 
I f l B y l C  magli B. Kapczyńskiego. Lublin, Przemysłowa 
10. Żądajcie ofert. 6— 16

8 'Ł C iA U SfA  CHOROJ WENERYCZNYCH I Sk OWYCH
i ■< h .  b sekundariusz szpital* wied. 

U r .  8»  I ł l Ł l R C ś  i h  owsk., ord. 8 - 1 0 ,  1 2 - 1 .  
3— 0, W niedzielę od S— i ,  L w ó w , A s n y k a  1, (róg cl, 
Pańasieji. Fele on Nr, ć8—Ol. 529— 1

Specjalista chorób płuc, serca I żołądka 629— 1

Dr. Feliks H A H N  u, 0rL6£ “ _48
Prześwietlanie Roentgenem. Teł. 8 3 4

B. operator klinik prof. Neumana i Hajeka we Wiedniu

D r- Le o p o ld  A L E K S A N D R O W I C Z
w  ch o ro b ach  uszu,' n o sa , g ard ła  i krtani

ordynuje od 3— 6 popoł.

w e Lw ow ie  ul. B ielowskiego 3
694—4 (za pasażem Mikolascha) — Tel. 40,75.

N IE  R E K L A M A  —  F A K T .
2 -g a  s e r ja  5 0 0 0  p o rtre tó w  DARMO.

Zakład nasz otrzymuje stale podziękowania i polecenia 
od czytelników, którzy już skorzystali z tej serji portretów. 
Przymieście lub przyślijcie pocztą fotografię starą lub nową, 
może być z grupą a oirzymacie w przeciągu 12— 14 dni, 
retuszowany, artystycznie wykonany ze zdumiewającem po­
dobieństwem portret, oprawiony w eleganckie paase-partou, 
rozm. 35x15 cm. Jako wzajemną usługę, gdy będziecie z 
portretów zadowoleni, prosimy polecać nasz Żakład Foto­
graficzny wśród swych znajomych. Fotografję wysłaną o- 
trzymacie z powrotem w całości, bez żadnego uszkodzenia 
wraz z portretem Za przesyłkę, opakowanie, passe-partou 
i zwrot kosztów ogłoszeń prosimy przesyłać wraz z foto­
grafią przekazem lub w liście poleconym 6 złotych. Adre­
sow ać: Zakład Fotog raficzn y  „PO RTRET" W ar­
s z a w a , L e sz n o  2 7 .  (telefon 17i-28).

Kto sobie życzy płaci przy odbiorze na poczcie, doli­
cza 1 zł. za przekaz zaliczyniowy (czyli płaci 7 zł.) Żad­
nych dodatkowych opłat nie pobieramy, oprócz przekaza­
nych stosown e do powyższego ogłoszenia. UWAGA! Odpisy 
listów z podziękowaniami od naszych klijentów za 1-szą 
serję na żądanie wysyłamy bezpłatnie. R ob o tą  p ierw ­
sz o rz ę d n a . 593— 3

Na 1-ej itr. Zł. — '70 Drobne ogł. za głowo Zł. —'i S  ; 
Komunikaty Zł. —'48, zamiejscowe o Sb*/, i

t SPRZEDAZ
W A K A C Y J N A

U B R AN IA cz a rn e  i granat,

U B R AN IA an g ielsk ie  suk.

U B R AN IA s o o rto w e  suk.

P ŁA S Z C Z E  d a m sk ie  suk.

KD STJU M Y d am sk ie  suk.

K U R T K I sp o rto w e  suk.

P E LE R Y N Y  h im aiaja

K O M P LET  ! zarzu tk a  I ubra

M A G A Z Y N  K O N F E K C JI 
M Ę S K IE J, D A M S K IE J i D Z IE C IN N E J

JÓ ZEF KORNER
Lw ó w , ul. Trybunalska 6. Tel. 32-02

MEBLE N9 RATY! od 5 zł.
po cenach gotów kow ych sprzedajem y K A Ż ­
DEM U B E Z  PO R ĘK I także na prow incji

> u  :  r  v “
WYTWÓRNIA MEBLI TAPICEROWANYCH 

LWÓW, BRAJEROWSKA 3 . W  podwórzu. Telefon 31-69,

Z ł. 58*
99 65*
99 5Z
99 5Z*
99 80*
99 61*
99 Z5 ‘

'99 IZO

S P Ó ŁD ZIELN IA
LUDOWE SPÓŁDZIELCZE TOW. WYDAWNICZA

POLECA

D R U K A R N I Ę
TEL. 496 LWÓW, L. SAFIEHY 77 TEL. 494
ZAOPATRZONĄ W BOGATY WYBÓR PISM NAJNOWSZYCH 
KROJI. ORAZ MASZYNY POSPIESZNE I ILUSTRACYJNI 
WYKONUJĄCĄ DZIENNIKI, CZASOPISMA, DZIEŁA 0R A 2 
WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI BANKOWE I KUPIECKIE.

KSIĘGARNIĘ
LWÓW, UL. SZAJNOCHY 2
bogatą w w i e l k i  wybór  
k s i ą ż e k  wszelkiej treści 
|K> cenach konkureacyjn.

DZIENNIK LUDOWI
LWÓW, DL. SYK8TSSKA 21. TA. 21
wychodzący codzien. rana 
z najświeższemi wiadomo­
ściami z dnia poprz. i nosy.

PR O PO ZYC JA  N A D ZW Y C ZA JN A !
Przeznaczenie! Światowej sławy piycho- 
grafolog Szyller-Szkolnik (autor prac na­
ukowych), redaktor pisma »Świt« (Wie 
dza Tajemna), opowię Ci, kim jesteś, 
kim być możesz ? Nadeślij charakter pi­
sma swój, lub zainteresowanej osoby, 
zakomunikuj imię, rok, miesiąc urodze­
nia, kawaler, żonaty, wdowiec, ilość o- 
sób najbliższej rodziny. Otrzymasz szcze­
gółową analizę charakteru, określenie 
zalet, wad, zdolności, przeznaczenie, jak 
również horoskop słynnego medjum M-elle Evigny. Wszyst­
kim czytelnikom .Dziennika Ludowego, analizę wysyła się 
po otrzymaniu tylko 2 złotych (zamiast zł. 5 '— ). Osobiście 
przyjmuje od 12—7. Protokóły, odezwy, podziękowania n a j­
wybitniejszych osób stolicy. Warszawa, Psycho Grafolog 
Szyller-Szkolnik, Piękna 25. Gabinet redaktora. — P. S. Ni­
niejsze ogłoszenie wyciąć i załączać do listu. 540

Wyroby z marmuru i terasso
budowlane, cmentarne, meblowe i galanteryjne

w yk o n u je  pracow nia  317—

Kornela Źelaszkiewicza
Lw ó w , ul. Ubocz 3 (g ó rn y  Ł y c z a k ó w ).

P A M I Ę T N I K I
Ignacego D a szyń sk ie g o  

p oleca
K S I Ę G A R N I A  L U D O W A

L w ń w , ul. S za jn o ch y 2 /

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Bezrobotnym —  nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

JZOFER-ŚLUSARZ z kilkuletnią praktyką przy motorach
* i autach osobowych i ciężarowych poszukuje posady,
dres: Bolesław Cieślik, Nadworna, ul. Kctlarewskiego 335.

PANNA, żydówka poszukuje posady do dzieci. Zgłoszenia 
do Administracji Dziennika Lud. pod .skrom na.. P OSZUKUJĘ jakiekolwiek zajęcie we fabryce lub w biurze 

za służącego do spr.ątania i posyłek. Na żądanie złożę 
kai cję. Zgłoszenia do Adm. Dziennika Lud. pod .Uczciw y*

Zastępca naczeln. redakt. i red. oapow. BRONISŁAW  SFALAK'. — Druk. Lud. Sp. T. Wyd-, Lwów, ul. U. Sap.eny 77. —. Tel. 496.


